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Omawialiśmy wczoraj przyczyny nieporozumień, 
zachodzących pomiędzy Wielką Brytanią a fran­
cuską rzecząpospolitą w sprawie egipskiej; je ­
dnakże kwestya panowania nad Nilem jest tylko 
częścią, może najważniejszą ogólnej kwestyi afry­
kańskiej, która rozdziela oba mocarstwa i najsil­
niej oddziaływa na wzajemne ich stosunki. Anglia 
i Francya spotykają się nietylko nad Nilem, ale 
także nad Nigrem, nad Gambią i nad Kongiem; 
w Maroku, w Abissynii i na Madagaskarze. Wszę 
dzie istnieje mnóstwo materyalu do nieustannych 
konfliktów; wszędzie sprzeczne interesa ścierają 
się na ogromnych przestrzeniach, przybierając co­
raz drażliwszy charakter.

Współzawodnictwo w sułtanacie Maroko jest 
przedewszystkiem handlowe, a usiłowania obu 
państw są skierowane niemal wyłącznie do tego, 
aby utrzymać jak najdłużej status quo, które przed 
stawia przynajmniej tę korzyść, że zapewnia ró­
wnowagę francusko-angielskich wpływów. W osta­
tnim czasie drażliwa kwestya przylądku Juba zo­
stała załatwiona dość zręcznie przez sułtana, który, 
chcąc zapobiedz wdzieraniu się kompanii angiel­
skiej, tam osiedlonej, w jego zwierzchnicze prawa, 
kupił wszystkie jej posiadłości.

Nad Gambią i w Sierra Leone, koloniach an­
gielskich, które są zewsząd otoczone i zamknięte 
francuskiem terytoryum, stosunki ułożyły się bar­
dzo pokojowo, dzięki niezmiernie ścisłemu, rze­
czywistemu rozgraniczeniu, przeprowadzonemu przez 
specyalne komisye z wielkim trudem i z wielką 
starannością. Najwięcej jednak spornych kwestyj 
powstaje nad Nigrem.

Na mocy aktu berlińskiego z r. 1885, żegluga 
po tej rzece i handel z plemionami, zamieszkują- 
cemi jej brzegi, są otwarte dla wszystkich euro 
pejskieh narodów. Osobną ugodą, zawartą pomię­
dzy Anglią i Fraucyą, oba te państwa podzieliły 
się niejako biegiem Nigru w ten sposób, że F ran­
cya otrzymała część jego górną i średnią aż do 
miasta Say, podczas gdy bieg dolny pozostał 
w angielskiej sferze wpływów. Rozdział ten był 
w gruncie rzeczy platoniczny i wykonano go po 
większej części tylko na mapie, gdyż średni Niger 
nie został dotychczas wcale zbadany i nie dostał 
się tam dotychczas żaden Europejczyk. Natomiast 
górną część rzeki aż poza Tombnktu posiadają 
Francuzi faktycznie i utrzymują nawet na niej 
maleńką flotyllę wojenną, złożoną z kilku kano 
nierek. płytko zbudowanych. Deltę Nigru i dolny 
jego bieg aż do ujścia Benue opanowała angiel 
ska kompania „Royal Niger Company", która na 
mocy przywileju otrzymała prawa zwierzchnicze 
i utworzyła na obu brzegach rzeki kilkanaście 
kantorów handlowych. Ta kompania zawładnęła 
całym handlem rzeki i tak zazdrośnie strzeże tego 
monopolu, że wbrew wyraźnym postanowieniom 
aktu berlińskiego, nie pozwala osiedlać się nac 
Nigrem żadnym kupcom i ajentom innych narodo 
wości.

Arbitralne postępowanie kompanii wywoływało 
już kilkakrotnie reklamacye ze strony Francyi; 
ostatni jednak wypadek omal nie doprowadził do 
dyplomatycznego zatargu.

Francuzi zrezygnowali już z dolnego Nigru 
i przenieśli wszystkie swoje usiłowania do cen 
trum Afryki, do basenu jeziora Czad, dokąd zdą 
żają z trzech stron: od Kongo przez Adamauę 
i rzekę Szari, od Tunisu przez Saharę i wreszcie 
przez Niger i Benue. Otóż w zeszłym roku fran 
eusha kompania afrykańska przygotowała i uzbro 
jła  handlową wyprawę do środkowej Afryki 
ostatnią drogą. Na czele ekspedycyi stanął znany 
podróżnik afrykański, porucznik Mizon, który 
otrzymał nawet parowiec „Sergeant Malamine," 
specyalnie zbudowany do żeglugi po Nigrze 
i Benne. Mizon wpłynął rzeczywiście do Nigru 
ominął starannie miejscowości, zajęte przez ajen 
tów angielskich, i dotarł aż do Joli, miasta polo 
źonego pod średniem Benue w Adamaua, które, 
według zapatrywań Francuzów, należy do ich 
sfery wpływów. W Joli udało się Mizonowi za- 

• wiązać przyjacielskie stosunki z miejscową lu­

dnością i rozprzedać towary przywiezione ze zna­
cznym zyskiem. To powodzenie podnieciło zazdrość 
afrykańskiej kompanii, która niewiele myśląc, za- 
sekwestrowała jego statek i skonfiskowała nawet 
kwotę 300,000 franków, znalezioną w kajucie Mi- 
zona. Było to oczywiste pogwałcenie prawa naro­
dów. Rząd francuski zażądał energicznie zadość­
uczynienia, otrzymał jednak z Londynu odpowiedź, 
że ajenci „Niger Company" działali na własną 
rękę i że rząd angielski, jako taki, nie może wy­
nagradzać szkody, zrządzonej przez osoby pry­
watne. Ostatecznie Francya uzyskała przyrzecze- 

iż rząd angielski wpłynie na kompanię, aby 
wypłaciła jakieś odszkodowanie. Sprawa ta je ­
dnak dotychczas nie jest załatwioną, a p. Hauo- 
taux zaznaczył w swej ostatniej mowie, poświę­
conej kwestyom afrykańskim, że rząd francuski 
jej nie zaniecha.

W ogólności pretensye i uroszczenia „Niger 
Company" sięgają bardzo daleko. Nietylko prze­
szkadza ona Francuzom w ich wyprawach do 
Adamauy, ale sprzeciwia się wszelkiemu rozsze 
rżeniu francuskich posiadłości w Dahomeju. Od 
czasu bowiem opanowania tego ostatniego kraju, 
Francuzi usiłują posuwać się na północ i na za­
chód w stronę Nigru. Kompania angielska zajęła 
faktycznie tylko wąski pas ziemi po obu brzegach 
rzeki, pretenduje jednak do olbrzymich przestrze­
ni w głębi stałego lądu, na zasadzie teoryi 

„sferze wpływów." P. Hanotaux podniósł cał­
kiem słusznie, że kompania ta jest w każdym ra­
zie przedsiębiorstwem prywatnem, a jej pretensye 

polityczne poglądy nie mogą nikogo obowiązy- 
wać. Jednakże rząd angielski korzysta właśnie 

tego prywatnego charakteru kompanii i odma- 
swego współdziałania, ile razy chodzi 

powstrzymanie lub skarcenie jej nadużyć nie­
tylko wobec Europejczyków, ale także wobec kra 
jowców; w ten sposób nie przyjmuje na siebie 
żadnych zobowiązań i zachowuje sobie na przy 
szłość zupełną swobodę działania. Przyjdzie bo­
wiem oczywiście chwila, kiedy przywilej kompa 
nii zgaśnie i wszystkie jej prawa przejdą na An­
glię. Precedensa zatem, stworzone obecnie przez 
kompanię na niekorzyść Francuzów, będą w przy­
szłości niezmiernie pożyteczne dla Anglii. Jest tu 
niezawodnie polityka dwulicowa, ale zarazem bar­
dzo przezorna i praktyczna.

W każdym razie kwestya Nigru ma może mniej­
sze polityczne znaczenie, niżeli sprawa egipska, 
ale daleko bezpośredniej dotyka stosunków an­
gielsko-francuskich i jest dlatego drażliwsza.

odróżnić sąd autora od źródeł jego informacyj. 
Nie myślimy czynić p. Kożmianowi zarzutu z bra 
ku tego, co nie było jego zamiarem ; chcemy tylko 
usprawiedliwić się z wad i braków poniższego 
zestawienia trudnością zadania.

Mówiąc o polityce polskiej Napoleona III, za­
znaczyliśmy dwa w niej, z gruntu różne, w prak­
tyce możliwe system y: z Rosyą i przeciw Rosyi. 
Dwa te systemy są wszakże nietylko kluczem do 
zrozumienia polityki napoleońskiej, lecz także do 
należytego ocenienia stanowiska A u s t r y i  w tej

wia

Ostatni tom książki St. Koźmiana.

VI.

tą

Z dzieła p. Kożmiana dałaby się wykroić oso­
bna, bardzo ciekawa rozprawa, dla której mamy 
obmyślany nietylko tytuł, ale i . . .  motto. Ty tu; 
brzmi: „Austrya wobec powstania polskiego," a 
motto zapożyczone z Kilku prawd z dziejów naszych 
„Nie obchodzi mnie bynajmniej, czem Austrya dla 
nas była, biorę ją, jaką jest." Zastrzeżenie, mie­
szczące się w tych słowach, przeznaczone byłoby 
dla tej części publiczności, która lekturę książek 
historycznych bierze z b y t  aktualnie, a w dzie­
jach nie szuka głębszych analogij, tylko zbiór 
przykładów dających się z przeszłości przekalko- 
wać na kartę wypadków dzisiejszych.

Trzebaby rozprawę tę złożyć z licznych w książce 
p. Koźmiana ustępów, rozsianych w tomie 1 (roz 
działy: 3, 5, 6, 10, 11, 12); II (rozdział 3) i III 
(r. 7, 8). Warto na tern miejscu podjąć nakreśle 
nie w najogólniejszych zarysach obrazu, który daje 
w tym względzie Rzecz o roku 1863, dlatego, że 
przedstawia on pierwszorzędny interes historyczny, 
a nadto, że książka p. Kożmiana zawiera cały 
szereg nowych dokumentów i informacyj osobi­
stych, oświetlających jasno — jaskrawo czasem 
wątek polityki Austryi wobec sprawy polskiej 
Żałować trzeba, że ta  część dzieła nie została za­
opatrzona choćby do pewnego stopnia w ów apa­
rat naukowy, który każdemu czytelnikowi dozwala

sprawie. _ .
Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że „podział 

Polski wytworzył między trzema mocarstwami 
podziałowemi) spójnię, która wobec samych sie­

bie i innych, zabezpieczała im polskie nabytki." 
Wyrazem tej prawdy ogólnej jest konweneya 
w Mttnchengratz z roku 1833. Ale z drugiej stro­
ny równie jest niewątpliwem, że niejednokrotnie 
Austrya niemniej często od innych — odczuwały 
mocarstwa podziałowe gorzką dla nich prawdę 
słów jenerała Wilsona, iż w podziale Polski za 
wiodła zasada: divide et impera. W takich chwi­
lach konieczność rozwiązania sprawy polskiej, a 
raczej może świadomość, że rozwiązaną n ie  jest, 
budziła się w umysłach austryackich mężów stanu. 
O jej rozwiązaniu b e z  Rosyi, nie było mowy — 
więc z nią, lub przeciw niej.

Rozwiązanie sprawy polskiej z Rosyą, przed­
stawiało to niebezpieczeństwo, że mogło się łatwo 
dokonać p r z e z  Rosyę b e z  Austryi, a ku jej 
wielkiej szkodzie: szkodzie z e w n ę t r z n e j ,  bo 
umożebniało groźne dla Austryi na wschodzie 
przymierze Francyi z Rosyą, szkodzie we w n ę t r z  
ne j  przez „wytworzenie siły przyciągającej nie­
tylko dla Galicyi, ale i dla innych ludów słowiań 
skieh monarchii." Ztąd zachowanie się Austryi 
wobec Wielopolskiego, istnej bete noire polityków 
z Ballplatzu wiedeńskiego. Nic lepiej nie ilustruje 
tego zachowania się, jak  odpowiedź, którą na py­
tanie Klaczki o powody stanowiska Austryi w r 
1863, dał jeden z najznakomitszych wyższych u 
rzędników wiedeńskiego ministerstwa spraw za 
granicznych: „Czy myślisz pan, że ustalenie się 
systemu Wielopolskiego w Królestwie Polskiem 
odpowiadało interesom Austryi?" „Historya pou 
cza — mówi Kożmian — że w przeszłości, kom 
promiaowemu załatwieniu sprawy polskiej przez 
Rosyę, nigdy nie sprzyjały ani Prusy, ani Au 
strya, że nieraz może bezwiednie r o z d z i e l i  
w s z y  m i ę d z y  s i e b i e  r o l e ,  p i e r w s z e  
d z i a ł a ł y  p r z e c i w  t a k i e m u  z a ł a t w i ę  
n i u  w p ł y w a j ą c  n a  R o s y ę ,  d r u g a  n a  
P o l a k ó w . "  Dowód głębokiej prawdziwości tego 
słowa co do Prus, przytacza urzędowy historyk 
Prus, Sybel, zapisując pod r. 1861 przedstawie­
nie, jakie Bismarck czynił księciu Gorczakowowi 
przeciw przyjęciu propozycyj Wielopolskiego, „nie 
ze względu na ich treść (!), ale na chwilę wy 
braną dla koncesyj." Dowód co do Austryi? Nie 
pomylimy się może, upatrując go między innemi 
w przytoczonej u Koźmiana depeszy hr. Rech 
berga z roku 1861 — dziwna komcydencya dat 
w tych „bezwiednie rozebranych" rolach —  w de­
peszy do księcia Ryszarda Metternicha, twierdzą­
cej, że „zajścia warszawskie (pierwsze strzały) 
są najważniejszym wypadkiem europejskim, jaki 
oddawna zaszedł," podnoszącej więc te zajścia 
do znaczenia, jakiego bądź co bądź nie miały, 
lub jakie miały chyba w najskrytszych intencyach 
„czerwonych."

Jak długo więc Napoleon III myślał o załatwię 
niu sprawy polskiej przez Rosyę mógł liczyć tylko 
na gorącą niechęć Austryi. Austrya na ten system 
patrzyła ze wstrętem i odrzucała go. Z chwilą 
przejścia Francyi do systemu drugiego, Austrya 
sama przez się wchodziła w kombinację. Jenerał 
Zamoyski trafnie rozumiał, że „sprawę polską prze­
ciw Rosyi rozwiązać można tylko za pomocą i za 
czynnem współdziałaniem Austryi. B y ł a  t o  g e o ­
g r a f i c z n a  p r a w d a " ,  niemiła Napoleonowi, jak 
widać z jego rozmowy z ks. Adamem Czartory­
skim w jesieni 1860 r. (t. II str. 78), ale za to 
trafiająca silnie do politycznego przekonania Drouyn 
de Lhuys’a. Zdawaćby się mogło, że trafiała i do

przekonania Austryi. Tu dochodzimy do najtru­
dniejszego zagadnienia w tej sprawie, zagadnienia, 
którego zupełne wyjaśnienie we wszystkich szcze­
gółach będzie możliwem dopiero za lat kilkadzie­
siąt, kiedy archiwum austryackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych przystępnem będzie co do 
tej epoki dla badacza dziejów. Wyczerpać więc 
w tym względzie szczegółów nie mógł p. Kożmian: 
mimo to podaje ich garść sporą i nowych, a prze­
dewszystkiem z przedziwną intnicyą odgaduje ca­
łokształt zagadki. Przekonani jesteśmy, że owe 
przyszłe dokumenta staną się świetnem poparciem 
jego teoryi, jak wogóle ta część książki należy 
do najznakomitszych w literaturze polityczno-histo- 
rycznej rozpraw.

Na jakiż więc grunt natrafił w Wiedniu problem 
rozwiązania sprawy polskiej przeciw Rosyi, problem, 
którego glównem wcieleniem praktycznem (przynaj­
mniej w myśli Napoleona III) była misya ks. Ry­
szarda Metternicha w marcu 1863? Nad tym grun­
tem gdzieś w powietrzu unosiły się , jako części 
składowe dyplomatycznej atmosfery wiedeńskiej, 
różne tradycye: naprzód „mglista tradycya raczej 
słów listu Maryi Teresy do ks. Kaunitza „o tym 
niecnym, a t a k  n i e r ó w n y m  p o d z i a l e " ,  
niż jej łez, przy podpisaniu traktatu rozbiorowego 
wylanych". Dalej tradycya owego niedobrze okre­
ślonego poczucia, które miał stary Klemens Met- 
ternich, poczucia „ważności sprawy polskiej dla 
Austryi, potrzeby zasłonięcia się za jej pomocą na 
przyszłość przed Rosyą". Wszak posunął się kan 
clerz aż do twierdzenia, że wolałby za sąsiada 
Polskę niż Rosyę! Z dalszego przebiegu wypad 
ków okazało się, że te dwie mgliste tradycye zlały 
się do r. 1863 w jednę — oczywiście jeszcze bar­
dziej mglistą — która była kombinacyą „poczucia 
potrzeby zasłonięcia się przed Rosyą" z poczuciem 
„nierówności podziału".. W tej fuzyi dwóch trądy 
cyj zaginęła z pierwszej „niecność rozbiorów", 
z drugiej zgoda na „sąsiedztwo" P o lsk i! Fiaseo 
misyi ks. Ryszarda Metternicha dowodzi, że Na­
poleon nie rozpoznał dokładnie składu dyploma 
tycznej atmosfery wiedeńskiej !

Ks. Metternich bowiem wiózł do Wiednia jeden 
tylko z dwóch sposobów rozwiązania sprawy poi 
skiej przeciw Rosyi: „punktem wyjścia miało być 
żądanie postawione Rosyi, aby pod berłem w. ks 
Konstantego, utworzyła Polskę, luźniej niż przez 
kongres wiedeński złączoną z cesarstwem — wie 
my już, że zadosyćuczynienie temu żądaniu byłoby 
sprzecznem z interesami i z widokami Austryi. 
W razie dopiero prawdopodobnego przez Rosyę 
odrzucenia tego żądania miały mocarstwa sprzy 
mierzone przystąpić do działania w c e l u  u t w o ­
r z e n i a  P o l s k i  n i e p o d l e g ł e j  p o d  b e r ł e m  
a r c y k s i ę c i a  a u s t r y a c k i e g o " .  Zobaczymy 
zaraz, jaki był d r u g i  s p o s ó b  załatwienia spra 
wy, sposób, którego n ie  przywoził ks. Metternich 
Obecnie trzeba z książką p. Kożmiana w ręku 
ocenić widoki sposobu pierwszego.

„Nie brakło w Wiedniu zwolenników takiego 
zwrotu. Pierwszy za nim przemawiał ambasador 
cesarski w Paryżu, chwilowy wysłannik Napo 
leona III. Minister spraw zewnętrznych hrabia 
Rechberg mniej stanowczo i bardzo ostrożnie nie 
zdawał mu się być stanowczo przeciwnym. W mi 
nisterstwie spraw zewnętrznych byli ludzie światli 
i przewidujący, między nimi szefowie sekcyi 
zacny i wytrawny baron Aldenburg oraz p. Bie 
geleben, którzy widząc, że wcześniej, czy póż 
niej starcie się Prus z Austryą jest nieuniknio- 
nem, pragnęli i doradzali skorzystać ze sposo 
bności, ażeby zapewnić sobie poparcie Francyi, 
nawet przyjąć w przymierzu z nią raczej dzisiaj 
niż jutro, walkę z Prusami, któreby w sprawie 
polskiej stanęły niezawodnie po stronie Rosyi."

A jednak z całą słusznością stwierdza Kożmian 
że kombinacya ta n ie  była dla Austryi możliwą 
nietylko dlatego, że w Wiedniu nie bez słuszno 
ści rozumiano wojnę, „której celem nabycie kraju 
ale nie taką, wskutek której stracić się ma dwie 
prowineye" (Wenecyę na rzecz Włoch, Galicyę 
na rzecz Poiski), lecz i dlatego, iż „największa 
część zadania przypadała tu do wykonania Au 
stryi, mimo zobowiązania, że pomocnicze wojska

francuskie przez Tryest przybędą: zadanie olbrzy­
mie i jak  zawsze, gdy idzie o walkę z Rosyą 
łatwiejsze do rozpoczęcia, niż do zakończenia." 
Zaś „Austrya świadoma swej istoty, która nie 
pozwala jej podejmować wielkich i trudnych 
przedsięwzięć zaczepnych, musi zawsze przed 
niemi się cofnąć i szukać wyjścia, lub zwiększe­
nia potęgi sposobami łatwiejszymi..." Więc z je ­
dnej strony trudności olbrzymie, z drugiej brak 
kompensaty. To też zrozumieć łatwo, że stron­
nictwo misyi Metternicha niechętne, z hr. Maurycym 
Esterhazym na czele, przemogło. Misya Metternicha 
nie miała z góry żadnych widoków powodze­
nia. Jeśli mimo to podjął ją Napoleon III, to 
może nie bez wpływu było tu wspomnienie roz­
mowy z ks. Adamem Czartoryskim, który w roku 
1860 przywiózł Napoleonowi z Baden wiadomość
0 swem spotkaniu się z Gołuchowskim. Myśl zaś 
austryackiej sekundo-geuitury w Polsce zdała się 
ministrowi Gołuchowkiemu możliwą.

Był, jak  wspomnieliśmy, sposób drugi załatwie­
nia sprawy polskiej przez Francyę i Austryę prze­
ciw Rosyi. Pozostawały przy jego podjęciu te sa­
me dla Austryi olbrzymie trudności, o których 
wyżej, ale nie brakło nagrody. „Gdyby zamiast 
odbudowania Polski, układy zawiązane za pośre­
dnictwem ks. Metternicha były przedstawiały Au­
stryi zwiększenie terytoryalne, choćby Królestwem 
Polskiem, dla sprostowania „tak nierównego po­
działu," byłyby usunęły największą trudność: od­
stąpienie Galicyi, odstąpienie prowincyi." Bo „je­
dynie obudzeniem apetytu, otoczeniem go dobremi 
rękojmiami, można było zużytkować tradycye, in- 
stynkta i obawy Austryi — tern może łatwiej, że 
po stratach, poniesionych we Włoszech, apetyt po­
trzebował zaspokojenia. O ile sądzić wolno, m i­
s y a  k s . M e t t e r n i c h a  z t e g o  p u n k t u  wi ­
d z e n i a  n i e  o d p o w i a d a ł a  w a r u n k o m  p o ­
w o d z e n i a . "

Kożmian nie ukrywa, że ten punkt widzenia 
przedstawiał —  mimo usunięcia trudności najwię­
kszej — trudności wielkich niemało: trudności 
ze strony Polaków, „nienawidzących wówczas za­
równo trzy rozbiorowe mocarstwa," których wyo­
brażeniom zatem postawienie kwestyi przyłącze­
nia Królestwa do Austryi bynajmniej nie odpo­
wiadało —- trudności dalej ze strony Austryi ów ­
czesnej, „już z powodu niechęci do żywiołu pol­
skiego zarówno, jak  konieczności uznania jego 
praw narodowych w razie zwiększenia się pol­
skimi krajami." Takie postawienie kwestyi, głę­
boko polityczne i mądre, wymagało: po pierwsze 
bardzo stanowczej i energicznej polityki zagrani­
cznej, powtóre bardzo radykalnej zmiany w poli­
tyce wewnętrznej. W tym składzie rzeczy pojmie­
my nietylko, dlaczego Austrya w marcu odrzu­
ciła przymierze francuskie oparte na warunkach 
meternichoskich, ale także, dlaczego w odpowie­
dzi na nie pozostała przy ogólnikach i n ie  w y ­
s t ą p i ł a  z k o n t r p r o j  e k t e m  o p a r t y m  n a  
a n e k s y  i K r ó l e s t w a .

Że jednak myśl ta , nie ubrana w kształty dy­
plomatycznej noty, myśl, jak  widzieliśmy, głęboka
1 wielka, lecz ze względów wewnętrznych zawcze- 
sna o lat kilka, nie była obcą politycznym kołom 
austryackim, na t« mamy dowody historyczne. 
Epizod, o który przyjdzie nam obecnie potrącić, 
należy do najciekawszych i najdramatyczniejszych 
momentów w tej tragedyi pomyłek, jaką jest dy­
plomatyczna historya roku 1863. Mamy na myśli 
w i e l k ą  r a d ę  k o r o n n ą  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  C e s a r z a  w W i e d n i u  z k o ń c e m  p a ­
ź d z i e r n i k a  1863 r. Wzięli w niej udział: bar. 
Meczćry, hr. Esterhazy, hr. Rechherg w towarzy­
stwie bar. Aldenburga i ks. Ryszard Metternich. 
„Na wielkiej tej radzie — pisze Kożmian — za­
stanawiano się nad potrzebą przedsięwzięcia cze­
goś stanowczego w sprawie polskiej; określenia 
należytego żądań, jakie przyjdzie wobec Rosyi 
postawić. Aczkolwiek na tern pierwszem zebraniu 
nie doprowadzono rzeczy do konkluzyi, przecież 
dostrzedz można było na niem z a m i a r u  o b r a ­
n i a  d r o g i  b a r d z i e j  s t a n o w c z e j  i p o r o ­
z u m i e n i a  z F r a n c y ą . “

Oczywiście dopiero protokół z tej rady pozwoli

NOWE KSIĄŻKI.
( Ma r g i e r t :  Trzy doby dziejów naszych. Kraków. 

Nakładem A. M. Kosterkiewicza).

Poświęcone młodzieży polskiej Obrazy sceni­
czne ratują istotny niedostatek w literaturze na­
szej. Nietylko bowiem teatr u nas wypełnić swych 
wieczorów własną, rodzimą sztuką nie jest w sta­
nie , lecz nawet dla przedstawień amatorskich, dla 
pensyonatów żeńskich i konwiktów męskich z tru­
dnością dobrać przychodzi odpowiednich dramaty­
cznych utworów. W literaturach wszechświata dział 
to z osobnem zamiłowaniem uprawiany: we Fran 
cyi słyną dramata O. Delaporta, specyalnie ukła­
dane dla młodych, szkolnych amatorów. Dostoj­
nicy angielskiego Kościoła, jak  kardynał New­
man i inni, zstępowali w te szranki, nie lekce­
ważąc sobie ich wysokiego znaczenia. Dość wspo­
mnieć takie perły poezyi i uczucia, jak  The dream 
o f Gerontius, albo jeszcze The Nidden gem. — 
Otóż dziś z rąk przysłoniętego anonimem dobro­
czyńcy, otrzymujemy trzy utwory sceniczne, nace­
chowane dziwną podniosłością natchnienia i owiane 
gorącą miłością ojczyzny. Owe trzy doby dziejów 
naszych, to w pierwszej śluby i ofiara Jadwigi, 
w drugiej obrona Częstochowy, w trzeciej męczeń 
atwo św. Unii na Podlasiu.

 ̂ Jakimkolwiek jest talent, którego miary na ra ­
zie trudno określić i ocenić, w każdym razie znać 
tu w ielką, płomienną duszę, znać znajomość oj­
czystej historyi i rzeczy polskich umiłowanie, znać 
przedewszystkiem szlachetną dążność, aby „wła­
sne ognie przelać w serca słuchaczy." A przytem 
wśród posuchy obecnej, budzi się żywiej tęsknota

za poezyą, której tu nie brak , i to poezyi z od­
cieniem romantycznym, uczuciowym, wnikającym 
w samą osnowę i uskrzydlającym w polot wiesz­
czy myśl niekiedy słabszym, prozaiczniejszym wier­
szem spętaną. Ta poezya prześwieca mianowicie 
w układzie dramatów, gdzie zgodnie z tytułem 
snują się raczej pełne wdzięku obrazy aniżeli 
sceny.

I tak n. p. pierwszy z nich otwiera się dyalo 
giem pomiędzy Aniołem Polski a Litwy Aniołem, 
jeden z krzyżem, drugi z kielichem; — radzą 
oni jak

„połączyć te dwie siły,
Tu zapał, tam hart!"

i zjednoczyć Polskę z Litwą „jak ogień i stal." 
Po tym rzewnym prologu zaczyna się akt pierw­
szy na W awelu, gdzie panowie polscy darmo 
próbują poprzeć litewskie dziewosłęby. Wierna 
dziecięcym ślubom i pierwszej miłości Jadwiga, 
w końcu usypia i śni o św. Kindze, która w miej­
sce korony wieńczy jej skronie cierniem,

Błogosławiąc na ofiarę, 
Za wiarę, za wiarę!

dalekie przywtórzają głosy.
Akt drugi opisuje zamordowanie Wajdelotki 

przez Krzyżaka i zamyka się rozmową Jagiełły 
z Witoldem. I znowu z trzecim aktem powracamy 
na W awel, aby tam patrzeć na usiłowania Wil­
helma, by zdobyć sobie oblubienicę i koronę. — 
Akt czwarty na przemian uprzytomnia serdeczną 
mękę Jadwigi i jej ostateczną ofiarę, w dwóch 
odsłonach przenosząc widza z wawelskiego dzie­
dzińca przed ołtarz katedralnego krucyfiksu, na 
którym królowa czarną zarzuca osłonę, podbita 
wyższą nad ludzkie miłością.

Jam odtąd Bogu ślubna 
A żyje Litwa z Polską.

Jadwiga umarła..

Koronacya Jagiełły zamyka piątym aktem ca 
łość dramatyczną, w której wszystkie osobistości 
występują w charakterze ściśle historycznym. Samże 
Jagiełło cichy, milczący, tłómaczy go Witold, iż 
wobec królowej zdrętwiały mu słowa. Na to pod­
chwytuje Jagiełło:

Lecz przemówią czyny!
Jam prostak; jam syn ciemnej naszej Litwy borów.
Ale umiem i cenić — i kochać — i bronić...

Przyrzeka też oblubienicy, iż niebawem jej pod 
nogi

Krocie wrogów Ojczyzny rzuci miasto kwiatów.
Dramat o Jadwidze nietylko bardzo pod wzglę­

dem scenicznym zręcznie i wdzięcznie przeprowa­
dzony, lecz i w czytaniu przykuwa uwagę i zaję 
cie wzbudza. To samo da się powiedzieć o Obro­
nie Częstochowy, i historycznie i artystycznie naj­
ściślej 1 najpiękniej pomyślanej i ułożonej. Zaczyna 
się od słów zwątpienia chroniącej się na Jasną 
Górę szlachty. Piętrzą się Hiobowe wieści. Wobec 
nich miecznikowa Zamoyska pyta świątobliwej 
pani Jaroszewskiej: Czyś straciła nadzieję ? — ta 
po chwili milczenia odpowiada:

Bóg jest!
Gdybym nie miała wiary, tobym i nadziei 
Nie miała...

Niedarmo też, gdy Warszycki smutno przewi­
duje, że

Wszyscy utonąć musim — ginie polskie plemię 
I nikt nie zdzierży w ręku zdartego sztandaru!

upomina go jeden z Paulinów :
— Nie mówcie tak. W potopie nie byłoż to Arki?

I dalej toczy się rozmowa:
Lecz któż dzisiaj ten okręt podejmie na barki? 
Kto?... Gołębica Pańska, co strzeże świątyni.
Z Nią znajdzie się i Noe.

Postać X. Kordeckiego góruje siłą wiary, nie- 
złomnością nadziei nad otoczeniem. Akeya naprze- 
mian z Jasnej Góry przenosi się do obozu Szwe­
dów, a tak jest barwną i ożywioną, tak urozmai­
coną zmiennemi obrazy zakonników, rycerzy, cy­
ganów, wrogów Maryi i Jej obrońców, że nić 
przewodnia nie słabnie, ani się urywa, do histo 
rycznego wątku dodając miłość młodej pobożnej 
Aldony dla starosty Bracławskiego, który w sojusz 
z najezdnikiem zaplątany, znajduje się w nieprzy­
jacielskim pod Częstochową obozie, narzeczona 
próbuje go nawrócić z złej drogi, zbawić duszę 
jego, choćby kosztem życia własnego. Tym też 
okupem przychodzi Aldonie odzyskać duszę uko­
chanego, dając życie za jego zbawienie....

Przepyszna jest narada szlachty z Paulinami, 
zakończona przez X. Kordeckiego:

Z początku samego 
Liczymy i liczymy wiele... Źle liczymy!
Bo nie liczym na jedno: to jest na Jednego,
Co sam przeważa szale i miażdży olbrzymy 1 
A kiedyż to tryumfy w naszej Polski dziejach 
Oparte były cyfrą na ziemskich nadziejach?.... 
Kiedy na widok wrogów nieprzejrzanej dziczy,
Po szabli uderzając, rzekł: „ Ta ich policzy". 
Nie? ale krzyżem leżał, jak ci — którzy wierzą!

Znalazły się przypominające niemal Corneille'a 
zwroty w tej O b r o n i e  C z ę s t o c h o w y ,  jak

n. p. owa zamiana okrzyków przy niebezpieczniej­
szej nad inne wycieczce na Szweda, podjętej przez 
historyczną żebraczkę, której odwaga najmężniej­
szych zdumiewa i nagli do pytania :

— A wróg? A Bóg! odpowiada bohaterka, wła­
snego nie świadoma heroizmu.

Wspomnieliśmy jak  obok dziejowych wypadków, 
snuje się szlachetna, duszna miłość pięknej Al­
dony dla starosty Bracławskiego. Pan Piotr Czar­
niecki daje miarę tego uczucia, wyraz tego ser­
decznego okupu, wołając wobec um ierającej, co 
życia ofiarą wyrwała narzeczonego z sideł zdrady 
i wiarołomstwa:

Zbawion miłością Polki Seweryn Kaliński!

Podobne tętno odzywa się przewodnią nótą i 
w trzecim dramacie p . t. Unici. Tam także pol­
ska dziewczyna zbawia duszę, ocala honor, wraca 
nadzieję umiłowanemu; ale to tylko epizod wsnuty 
w obrazy niemal dosłownie historyczne, męczeń­
skich Świętej Unii zapasów. Że to bliższe chwile 
i krwawiące się rany, nie dziw też, iż spotęgowały 
i talent autora, i drgające w nim uczucie i polot 
poetyczny. U wstępu porwanie ostatniego biskupa 
Chełmskiego, X. nominatą Kalińskiego, zapowiedzią 
zbierającej się przeciw Świętej Unii burzy. Grom 
co uderzył pasterza, gotów trzodę rozproszyć.... 
Jak  chór grecki, zjawiają się tu raz po raz Łzy 
polskie, w przejrzystych i srebrzystych obslonach, 
łzy polskich matek łzy dziewic, łzy polskich ła­
nów, łzy polskich dziatek, którym nawet ojczystą 
mowę wróg odebrać próbuje:

Ludzie mniemają, że myśmy rosą, 
Gdy zwilżamy róże, bzy 

Ale to płaczą kwiaty pod kosą: 
My tej ziemi łzy J

i _____
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Ślączkę i D ra Tadeusza Teodorowicza lekarzami po­
wiatowymi H . klasy.

P. Namiestnik przeniósł koncepistę sanitarnego D ra 
Kaliksta Krzyżanowskiego ze Lwowa do Podhajec, 
lekarzy powiatowych: Dra Zygmunta Dzikowskiego 
z Podhajec do Przemyśla, Dra Apolinarego Tarnaw- 

K w a k ó w  9 kw ietnia. |skiego z Kossowa do Borszczowa, Dra Antoniego 
i •  w. I  Cochena z Krosna do Kossowa, Dra Antoniego

-  “ie1 a ^ s ^ = ^ n s i f t L  i ; . e M  z t t r p t t s s .

B T A - .  * Ł ,  ' w V - j s j - J  ! % m
śledztwo, któ-1 wieczór.

p •    - v h t s s v s w A * '
PP. b r a d i t a *  bo.,oh »  Wo.otej ^ TU, r “ b“ g" °  8t «  J d  W isi, pod T m o b n .-  

skieco usłyszeć sa isu t m esluszn ,, u  je) zaouu-ig ic  kom entarzy, na w iarę ule- Ipraw uziw yuii . o .  i»ba"dvscYDiiuuruą w Serlinie,! w Kraków' “  - '-  “ ™ 6” '

^ “ e k « i k i o » i  N ieslnezuio, ^ ^ I

na przestrzeni

3 r r .  n.aiuioi»v«aiv~ — v — . ' i
12 zlr. 85 centów — parafia Lubię ™  dnia \  do q obniżył się o 85 ctm. i

1  ji«s« £ k m Q9R ftm nft nad stan nai-wynosił w dniu 6 b. m. 225 ctm. po nad stan naj-

Uissass^ssss^-
Rism arck - Rum m el“ bez k o ń ca! -  oto w kilku j °  '“ S y ' . J e n e r a ł  jednak  nie oka- w Lipsku, który spraw ą tą  ^ jm o w a  v ^  jako poboina wyprawa na sześćsetletn. ju- f  * ^ 8kutek W0zbrania B ugu, bj

ie t e g o  wszystkiego, co się obe-1 e i  y> 8kł0nności do zastosowania się d o jb o ^ . ip7#pVra w tv m  procesie był prezydent I bileusz przeniesienia Domku aj w. 0raz |w  Konotopach 17 domostw, a w Ciel%̂ u
dzieie. W pewnych kołach Id -1zywał huiap-o nie pozostawało m ci Przewodmczący y P . . członkowie siedmsetletnią rocznicę urodzin ś . Uanie bvło najgroźniejsze w czasie od 28

15. Poło- 
do 30 zm.,

wyższy. —  Wskutek rozmoknięcia ścian domostw, 
opadły ściany i powaliły się piece i kominy. — N aj­
większa szkoda okazuje się w paszy. —  Woda ja k ­
kolwiek ubywa, do d. 3 b. m. jednak me ustąpiła

wia- 68SCZ0I

W T S S .  poczciwi Saksońeaycy wyprali duego 2 Sw nq au toaaje , siu rc  p u w w m  \ nn 1 wnież n ik t me aom agai * -
wili w Reichenbachu, oznaczając stosy płonące na jednakże —  pisze Gazeta To-
S ć  Bism arcka t. zw. F reu d en fm er  imionami D b e ^ u a j e  s ^  bochumską pilnie
S  wB =  % io .« w .ii  przeciw z n a n e j  H J r J l V . S I  t c t f e  zaarcSlouo wa- 
K i  Levetzowa. Niemało atoli „trzeźwości" je s t badano po ^  ^  r0ZW0J0wi za
w wynurzeniach hr. F raukeuberga , któremu me żmejsze «  J P ^  wśród Polaków na obczyźnie 
nrzvnadlv do sm aku jasne słowa kolegi jego,^br. sad praewroio y językiem  misyona-
Mirbachm i  A leksandra W . H r. F ranken- t y ł k i n a p i s a ł  ktoś ciekaw ą n- 
berg  obdarzony widocznie niemałemi zdolnościami 
dyplom atycznem i, m ityguje kolegę BWCS ? » .“J L j  
cając mu uwagę, że „ tak  daleki, jeszcze> m j e s ^  
my, ażeby można apelować do środków takicn.
P an  hrabia jest przecież tyle m eoględny, że 
dzU sie z n id z ie ją , jak ą  żywi na dnie serca swe- 
g0, —  spodziewa się o n , że „patryotyczny pło-

Ĉ  g;on« źc hańba“ zajść kam eruńskich bar- 
a?!.eVłiai  ™ńlvneła także na stosunki w Togo, obu-

Tenczynek (p.
X. B r  Wino. Smoczyński.

dzo żle w płynęła także na stosunai w A,JKU» 1 . ł f i r v a  n o S D O d a r c z a  na cele Zakładu św. Ja-
żywą niechęć krajowców do Niemców, zau- -  U to i ja  f lM p o a a re * ^  ^  ujeżdżalai

fanie do Niemców na długi czas z. ° £ °  -K r e f e - 1 siko ła" pod Kapucynami. J ist nadzieja, że jak po- 
hanzeatycki g r s U - e K ^ / r ó w ń i e  i ««•

tylko stali, w ładający poisanu j . "
rze przeszkodzić zdolni, n a p i s a  ktoś m ekawą u 
wasrę, k tó rą  następnie przekreślił. M m ° ‘«

tam można w yraźn ie: ich ziehe den Lm atura 
_  wolę przewrót. N ie możemy wiedzicć, kto 
Iowa napisał. Przypuszczamy jednakże, iż me

S o  stopnia brutalnein. Dahomejczycy, którzy 
7 rozkazu Leista zniewoleni żostali patrzeć na ka  
towanie kobiet, oświadczyli, że wolą himrzec, niż 
raz jeszcze na coś podobnego patrzeć. W godzmę 

katowaniu wybuchło powstanie w któ em Vr a ­
te  słowa napisał. Przypuszczam yeanauze , u ,  ase80ra Ribauta w mmeman u,
uczyniono tego na poczcie, bo list bi p J J  . wielu urzędników ciężko ranili,
m entarnego nadszedł nienaruszony. Adaje się,

szyć się powodzeniem u naszej publiczności i to za_ 
równo ze względu na szlachetne cele Zakładu, jak 
i ze względu na liczne wygrane, bardzo odpowiednie 
wobec nadchodzących Świąt Wielkanocnych.

—  Czytelnia katolicka polska, w  Wielki Czwar 
tek pogadanki nie będzie, natomiast we czwartek 
d 1 8  b m o godz. 7 wieczorem zagai tygodniową

Z Zaleszczyk. W marcu ruszyły lody D niestru, 
a mianowicie powyżej Zaleszczyk d. 23 a poniżej 
24 zm. przy stanie 310 ctm. po nad stan najniższy, 
poczem woda opadła na 130 ctm. Po trzydniowej 
odwilży, woda znowu się podniosła na 450 ctm.

Ponieważ wody rzek kraju ciągle opadają, a na 
razie nie zagraża niebezpieczeństwo —  przeto dalsze 
sprawozdania nie będą ogłaszane.

—  Dr Stanisław  L u d w i g ,  brat restauratora lwow­
skiego i kupca Mikołaja Ludwiga, Lwowianin, wy­
chowanek wiedeńskiego fakultetu medycznego, mia­
nowany został lekarzem przybocznym ks. Ferdynanda 
bułgarskiego. Przybocznym lekarzem księżnej jest 
także Polak, Dr Ikałowicz, a szefem lekarzy kolejo­
wych w Bulgaryi jest Dr Klein, syn byłego kupca
lwowskiego. ,

  Panorama Tatr. K uryer W arszaw ski donosi.
Dowiadujemy s ię , że miasto nasze zyska piękną

Ile nas płynie w polskiej krainie!
Mogłoby z nas morze być! 

Bo dla Polaka w tej łez dolinie 
Cierpieć —  to dziś żyć!...

Samaż korony polskiej Królowa,

„w łez polskich świeci koronie

Mi_________—----------------- , . . u  i „tworze Zapewne, prześwieca ta  pew na naiwność,

w  ,  mćwoie b rac ia : O b * . * . ™  | ^  H l W i
Kto 'gotów, niech prawicę podniesie do Nieba. I o o L T / d w o r u ! ^  panienkę serdeczną, która mię- Czwarty obraz przenosi nas do lasu , gdzie u św iata, widnieje ’" ^ K . N ^ a t o l T  wy-

Na to

mecn prawicę   nnmoc dworu, na panienkę serueczuą, Czwarty obraz przenosi u<» wam    ■> q’vie atoli wv-

Ha! co będzie Pikuło? Umrzem, k i e d y  t r z e b a  p^ynajm nięj jak ie  ulgi S j L Ł e .  w końcu rozpoczyna się polowe na- ty lk  8erdeCZnie
D rą więc cyrkularz odnoszący się do zam I ^  wy ZnaWców uprosić. Obraz trzeci przedstaw I bożeństwo acz w yznają: polskiej, dla J . P t h  o b y  gorący po-

S S .  prMtotą, wedle aa teb t,cn eg o  lada « psdion w boldnty, do.l«lyl W  w j* « e j CHÓn »  U ią te k  oby W otoe t . £  ^ l a n m -
A L i .  in nowtórzonft: , Ł m « ,_ l e _ m o i e  T o , !  ^  J Z T  mifknle g“ »̂  k r^ jk O  gotowej niejedn,

modlone dziewice pytają:

Jakaż to łaska? czyli nią będzie 
Tryumf zwycięstwa? Wolności blask.

to chór łez odpow iada uroczyście:

N ie! po nad wszelkie błogosławieństwa 
To dar przedniejszy —  to łaska łask: 
To dana łaska —- męczeństwa!

na

Unickiego podania tu  pow tórzoną:
IMy, twoje wierne dzieci, Podlascy wieśniacy, 
I Ojcze święty, donosim, żeśmy obciążeni 

Są różnemi karami —  gdy żeśmy Polacy 
I katolickiej w iary: głodzeni, morzeni, 
Aresztem, furmankami i pieniężną karą:

l .  7 1____ k n / ł l A  z i m n a  a h n ł . A

Obraz II. przenosi nas do chaty podłaskiej, |  o d S i e / o p a ł  — słomę starą!
Ganiają nas d» sądów s n A U q  porzegdzie prządki nucą pieśń znaczącą:

Warczą kołowrotki, kręcą się wrzeciona,
Sprzędzie się i życie... robota dokona,

Ci co prześladują, szare mci snują,
Lecz i oni kiedyś nożyce poczują!...

Przyjdzie Anioł śmierci, przetnie nici szare,
A da szatę białą, wyznawcom za wiarę!

Sm utna to pieśń wśród weselnych przygotowań 
Głuche bo wieści zapow iadają idące odmiany 
w cerkwiach, zam achy na  w iarę ojców. J ^ e p la -  
ta ją  się obrządki godowo i narady kmieci pod­
laskich, których naw et nazw iska, m n ó s t w e m  
wsławione, tu  są  wiernie powtórzone. S tary Pi- 
ku ła  przewodzi naradzie , nie ta i żadnej idącej 
klęski owszem takow e w ylicza i w całej przed­
staw ia grozie, py tając w końcu:

Dzień dwa w tydzień aresztu każdy odsiaduje 
B e z  zarobku -  w domu dzieci jęczą z głodu:
Wiec wszyscy my —  kto wiarę swą miłuje,
Z żonami, z dziatwą całą Chełmskiego narodu,

P r z e T M a je s U te m  Boskim*, Świętym bez początku,I oiśnjł*w z ro k , że już ducha zapoznajesz sUę?... 
Błazaiac iostać zawsze tem , czem przed wiekami c?y*  niema mocy iskra co wypada z gromu
W fwymRzymsko-katolickim, przeświętym obrządku...|Roz8adzić tych lodowców materyalną bryłę....

b a r r t s ś  ^ z
Zw ątpił on o przyszłości, olśniony pól
mią potęgą. Bez ju tra  my . pow taiza . |„ „ tiik n . Piusowa, w raca Kapiaueui, a u j —i - —r- -  ta  zbvt krwawo i jasma*»u
nina ponawia rozpaczną skargę z Oblę ę 7 . J }  Bożych nieść pociechę S ak ram en tów św . emisaryuszów, którzy, lubo nieraz błąd
stochowy? Już się rozpoczynają św ię te .obrządk i, g d y J J J i J S w S  ofiarą własnego okupili życia, tak  m eobk-

O N ieba1 On stracił nadzieję! I da ją  Moskale, lud śjiiewa r ^ w i ę y  • • lezone szkody i krzyw dy wyrządzili ojczyzm e...
O Nieba, On a  ą  s trzały, k ładąc mnogie ofiary na z«  ^ d a w n o  na tern miejscu w ytraw ne pióro oee

Próbóje p o k o n a ć  zwątpienie tego, którego w dzie- & ną krw ią m ęczeńską. W itolda ^ z m o g ł y  Deotymy o „Odsieczy W iednia.

L  d  i .  « ,d .k u » k» ?

Najświętsza P a n n a , zapow iadająca b u* «  P y  Jtnych serc kobiecych, aby duszę polską skrze- 
śmierć wyzw olenie, a  ze skutą  dłonią W , I y rozgrzewać, uszlachetniać i zbawiać, a  mlo- 

TOvananie kapłan  wiąże stułą rękę | P“ ^ yr0* £ “ j po'dniosłe przedstaw iać ideały .

conej' z której ° a^ et^ ^ n a c z e l n i k  w m a w ia ją -  Choćby jedna pierś polska na świecie została; 
żm a chwały Bożej . W pa ^  ^  z a p ig a n i  n a  T em  g lońn iej  niechaj woła Jej imię jedyne,

Janiny.

s t ^ ^ a w y c h  "pereł uczucia i poezyi, rozsianych stsę  lzawjvu P w tym trzecim j

Trudno w suchem sprawozdaniu ująć choć czą- F .

dactw u rozkazuje brać w areszt opornych. P U e



CZAS z Środy 10 Kwietnia 1895.

i  * I w  kościele św  B a rb a ry  na rzecz kościoła. Ijątkam i z osób rosyjskiego pochodzenia albo ta-Iziem skim i ^ lcea^“V’ ^nadagaskarską. Pułkownik  
ozdobę. W tych dniach bawił w Warszawie Dr Henryk żeniąc się, miał lat 25, a do starości powtarzał, że W  ko ' P i a t e k -  kich» które otrzy mały rosyjskie w ychow anie. Car gton opuś ^ę ^  eże
ligocki z Krakowa, który zawarł umowę z konsor- największym losem szczęśoia jego była żona. Oboje W  W i e l k i  P  ą • dopisał na referacie: „Zwrócić u w agę . Krążownik PaDin“ f  Du petit Thouars“ razem
cyum kapitalistów tutejszych co do budowy panora- małżonkowie, głęboko religijni, wspomagali się wza- Qd godziny 8 _ 9  hr. Cecylia B ad en iow a; od Obiega pogłoska, że przy synodzie P°8ta° ° J  . baterva Jadowa bombardowały 2 bm. rano wa- 
my tatrzańskiej. Konsorcyum reprezentuje technolog jemnie w udoskonaleniu własnem. Dla żony cichej 1 L _ 1 0  Marya Sobolew ska; od 10 11 Julianowa zw ojać w y£8ze narady w sprawie ty c h ó w  Ł o w n ie  Farafate Hovasi odstrzeliwali się  bez sku-

Edmund Zaremba, zaś artystów, którzy panoramę potulnej rajem było rodzinne życie. Była to mewia- ^  u _ 1 2  far. Katarzyna D zied u szyck a; d . Celem t h narad ma byc nadanie, d a j -  [ J ™ *  fest dobry,
wykonają Dr Lgoeki. Artystami tymi są L. Boiler, eta ewangieliczna,“ mówił o nie biedny wdowiec ^ M i c h a l i n a  W ężykow a; od 1 - 2  Marya łalności 8zkół parafialno - cerkiewnych charakteru Obecnie ziajduje się
Antoni Piotrowski i Stanisław Janowski. Budynek w dzień jej pogrzebu: najpiękniejszy to paneg.ryk ^  d 2 _ 3  Marya S ob o lew sk a; od reHgijno.naukow o.w ychow aw czego I Hongkong
ma być wysokości 5 piętrowej (35 łokci); obecnie 
toczą się rokowania o wybór miejsca.

—  W ystępy M odrzejew skiej w Petersburgu, jak 
donosi G raźdan in , nie przyjdą do skutku.

—  List J. U. N iem cew icza, pisany z Lizabeth- 
Townn w Ameryce d. 23 listopada 1805 r., ogło­
siła w najnowszym numerze N iw a . List ten pisany 
do bliżej nieokreślonej „pani Kossakowskiej*, za

dla kobiety. Wyjątkowe szczęście domowe nie da­
wało jednak Konstantemu Pilińskiemu zapominać o 
sprawie publicznej. Gorący patryota, służył krajowi 
według sił i na różnych polach, naprzód jako prezes 
Rady pow. jasielskiej, później jako poseł na Sejm, 
dyrektor Tow. kredyt, ziemskiego itd.

W r. 1874, gdy się toczyły w Sejmie debaty nad
zaprowadzeniem szkół wyznaniowych, i gdy specyal- 

r  ■____: ~ i nni olr i Hnń.ho-

3 ^  W a n d a ’Ś liw iń ska; od 4 —5 hr. Anna Ł u- Do jgowosti  telegrafują z 
bieńska; od 5 - 6  hr. Anna Łubieńska; od 6  dc 
7 hr. Anna Platerowa; od 7 8  Olga Hubaezek

W W i e l k ą  S o b o t ę :

wiera ważne dla biografii autora „Śpiewów histo-ln ie chodziło o ograniczenie wpływu i °P'®ki 
rycznych* szczegóły pobyto jego w Ameryce. jwieństwa nad szkołami ludowemi, p.

liejsce w październiku zeszłego roku. Wychodzące ciwmk powyższego d ążen ia .W ów czas t , Czerny; od 5 - 6  W anda S ,

do i Stoi Iowa spełzła na°niczem . O świadczono m u , iż 
'U Niemcy i nadal pozostaną biernymi w sprawie 

hutearskiei
Petersburg 9 kwietnia. N ow osti d onoszą: 

Od codzinv 8 — 9 hr. Cecylia B adeniow a; o d | w  t ch dniacb w  kom itecie m inistrów przejrzano
9 - 1 0  M a r y a  Sobolew ska; od 1 0 - 1 1  E lżbieta L _ * _ „ u ------------------------------------- ministervurn rol-
BIp«7 vńska od 11— 12 hr. Katarzyna Dziedu-
« « c k « ;  od 1 2 - 1  C ecylia J a .y » ą ;  od1 1 - 2  Ml
c Ł a ’ W ężykow a; od 2 - 3  br. A aoa  Ł .b .eM k a;

Hongkong
B erlina, że m isya 40  japońskich okrętów transportowych na w yso­

kości w ysp Rybackich. Krąży pogłoska, iż zam ie­
rzonym jest atak na Canton, gdzie Chińczycy, za­
kładając torpedy przygotowują się do obrony.

zaaprobowano przedstawienie ministeryum rol­
nictwa co do zniesienia przymusowej sprzedaży  
majątków lub ich cz ęśc i, będących w  posiadaniu  
osób pochodzenia polskiego, które były wm ieszane 
do powstania z r. 1863.

,C 2 a s u “

miejsce w październiku zeszłego roku. Wychodzące W ,.--—  ~ r I,P,,Amvafcip,<ro
w Londynie rosyjskie pismo L etu czy je  L is tk i  przed-1 o^nośnego^^pj-ze^ ^ a w ie n i^  ^  pjn8a IX z błogo!IllCZU1C JULOM/L piiOU | — w0 _ i _ D. ry
stawia przyczynę rozruchów w następujący sposób: I otrzymał Piliński reve jca w. *“8a uzna-
Student czwartego kursu Bystrow, szanowany i lu-1 sławieństwem a niego i y, :ntere8(jw Ko-
biany przez kolegów, zastrzelił się skutkiem niemo- nia za wystąpienie w obronie praw . interesów Ko
śnego położenia materyalnego, gdyż nie miał prawie ścioła kuto ic k- doświadczyć w 8wem
żadnych środków utrzymania i niespodziewanie po I Ale miał i Konstanty PiimsKi uoswi y

Hubaezek.
Telegramy biura koresp.

Od A dm isiistracyi „w
Na w ykupienie kościoła po Dom inikańskiego  

z rąk innowierców w O św ięcim iu , złożył Słu-

^ N a  odnowienie Katedry na W awelu złożono
pod lit. N. N. 10 zlr.

N a zakład Brata Alberta nadesłali S tan isław o­
w ie Straszew scy 5  zlr. zam iast w ieńca na trumnę 
ś. p. X . Sobolew skiego.

sobie że
zbawiony został stypendyum uniwersyteckiego. Archi-1 życiu tego, co nie jest̂  ̂W r,

M . i y  zmarłemu, jako ■»-1 Ł  Ta-

Wiedeń 9 kwietnia. W iener Z tg  ogłasza u- 
I staw ę z 5go b. m. o udzieleniu zapom óg z tnn-

W  kościele św. M ik o ła ja  na W esołej, 
na odnowienie tegoż kościo ła .

W  W i e l k i  P i ą t e k :
Od godziny 1 0 - 1 1  Marya W ilk oszew sk a; od |

11— 12 Aurelia W eiglow a; od 12— 1 Nina Lip 
kow ska; od 1 - 2  Julia W ężykow a z córką; od 
2 - 3  Ksawera D zięgiolow ska; o < A n n a m i

sami zanieśli zwłoki swego kolegi prosto > * - » - 1 V a T e d ^ k ta" że“ z a m ó w i e n i e m | f  córk ą; od 6 - V  Atfredowa ^  ^ ^ n ie s i e n ia ' g”o na"w łasne żądanie w  s ta n | i  W gośćcu, nieżytach przyrząaow  ouuem.owyu»
! = t r « : | S 3 S r .  5 E 2  W J & r S Z L  V *  1 charakter radcy ,a  | ,

r e j  y _________  - - # „
|d . ™ . ,  nadzieję 1 eU w .ł, rędzin* 

kolegi prosto z ana■ ""” °f «-♦-*-.«

W A D E S J b A W E .

i (Artykuły w dziale tym  nie pochodzą od R edakcyi)

mego
a Konstanty me | 

może "nawet ostatniej oddać posługi zgasłemu na ob-

duszów państwowych dla ulżenia nędzy, wywoła-1  
nej elementarnemi klęskam i.

Wiedeń 9 kwietnia. W iener Z tg  o g ła sz a : Re-

zmarłego śpiewali chórem pełną głębokiego smutlru | 
pieśń:

W  W i e l k ą  S o b o t ę :  I ^ W i e H e i i  9 kwietnia. Wczoraj odbył się  w iec I ^
Od a-odzinv 9 — 10 Julianowa Ł odzią Ponińska; deiegatów  studentów technicznych szkół w yższych I I  W
! 1 0 - 1 1 Leonida M ałachow ska; odLI 1 - 1 2  Au-1 w Austryi; _ Zgrom adzenie ̂ ch w a liło  ( s z e r e g  rezo | &  W  M

Wyryta zastupom jama głubokoja 
Żiżń bezpryjutnaja, żiżń odinokaja!-

P ,  pogrzebie » rz ,dz.no „ e h ir e jo .i  pod oknami U ™ * ,  k .n .u i .  A l b . . ; , -re zze i. ta . .a jd r .i .z a  
„kocię muzykę” . Wieczorem za» teeo oamego t o  | g  i»wa ^  ^

Ostatnie parę lat życia śp. Konstantego to szereg
k lęsk  i n ieszczęść rodzinnych. Śm ierć się zawzl<( ,a I od — n  L ieom ua m a i a ^ u "  j , i ^  — t * " ' ----------------------   . . .  . -  ,
i CO roku po nową Sięga Ofiarę. Umierają dwie córki, I W e i g l o w a .  0d 1 2 - 1  Nina L ipkow ska; od , a c y j >  z  k t ó r y e h  p i e r w s z a  żąda udzielania na pod
z których jedna zamężna, druga zakonnica, syn naj-l -  6 . ,, 9 _ 8  Tn-namwa Ł u - L . — „V. »«-T<iminńw. tvtulu doktorskie^!

studenci zebrali się w mieszkaniu prywatnem, ażeby j _ ^  pyta dlIcze"go ? Panu Bogu* nie czyni wymó-

polieya z inopokcy, u . .= . * k ,  i |  j - k O j  “ ’i m ’b S  cK  M

16 nie r" k i*tó  t ó  wazyatkiem tym, kidrym zr.zy.tko zabiera. Złamany
r nie było!na siłach, nie na duchu, czeka na apel z góry,

i — 2 Marcela S zafrań ska; od 2 — 3 Ignacow a Łu 
kasiew iczow a; od 3 - 4  Marya Jasinska z córką; 
od 4 — 5 Anna hr. P laterow a; od 5 — 6 Marya He- 
roldowa; od 6 —7 Marya Zielonacka.

przecież żadnej winy, pomimo - ’ "l „  *R “ • „kochali odnajdziemy po tamtej strome i Eugenia K u czaow saa; -
iuniwersytecki i wszystkich owych studentów sądzoncH B ’ . niezmienuej wieczności. Znalazł L ym  A ntoniewiczowa; od
grupami, jako oskarżonych o zakłócanie spokoju » g r o b u ,^ s ^ n w e j . n e  J pojT ch órzn icka; od 1 2 - 1  K
porządku uniwersyteckiego, oraz o uczestniczenie to z pewnością on, Który, jau y ,

w  „tajnem zebraniu". —  Decyzya B̂ d“ Prz[ pa f j 0 r”  Tadeusz S k a l s k i ,  artysta teatru hr. Skarbka 
w  czasie wydania manifestu cara Mikołaja II, a e zmarł w Bobotę w zakładzie dla oblą-
pomimo ulg i opustów kar, zapowiedzianych^ i j kanych na Kulparkowie, po blisko całorocznej cho
nifeście, sąd uniwersytecki me złagodził w y r o k u j J ^ y  ^  ^  ^  ^  ZmarJy nałeżał do persoualu

sceny lwowskiej od r. 1870. Początkowo, jako uczeń 
szkoły dramatycznej brał udział w przedstawieniach 
popołudniowych, wprowadzonych przez St. Dobrzań­
skiego, celem kształcenia sił młodszych. W krótkim 
następnie czasie, dzięki naturalnej sile komicznej i 
wytrwałej pracy, zajął śp. Skalski na scenie lwow­
skiej wybitne stanowisko i stał się ulubieńcem szer- 

Chronika  dodaje, I szej publiczności. Głównem polem popisu z“ arlego 
' były sztuki ludowe, wodewile i operetki, w których

w kościele 0 0 .  R eform atów .
W W i e l k i  P i ą t e k :

Od godz. 8— 9 Stefania Pokorecka; od 9 -;podejrzanego i ze strony owych studentów ™  I”  ’’ ż"e to wszystko, cośmy miłością czystą
tego w yznaczono sąd  | „ u L l.* ,!  «dnaidziem v no tam tej stron ie  _

I sym A ntoniewiczowa; o T . .
grupami, jako oskarżonych o zakłócanie spoKoju iigrouu, w jakJży ł, tak umarł p ojT ch órzn icka; od 12— 1 Konstantowa L ipow sk a,

10
Eugenia K uczkow ska; od 10— 11 Stanisław a Woy-

- J 1 1 — 12 Konstantowa

I
I

staw ie w yższych  egzam inów, tytułu doktorskiego  
z w szystkiem i politycznemi prawami, przyzuanemi 
na uniw ersytetach; druga dom aga się  przyznania 
tytułu inżyniera (arehitekty) na podstaw ie złożo­
nego drugiego egzam inu państw ow ego, dla w szy  
atkich słuchaczy czterech szkól fachowych i żąda, 
aby używ anie tego tytułu było nadzorowane przez 
państwo. Dalej przyjęto rezolucyę o porządku stu 
dyów, oraz o wprowadzeniu w e w szystkich wyż  
szych technicznych szkołach obowiązkowych w y  
kładów z zakresu prawa, nauk politycznych i hy-
gieny budowlanej. .

Wiedeń 9 kwietnia. Gromada strejkującycb  
tokarzy guzików  usiłow ała zm usić tokarzy, pra-

jeden ze studentów, mianowicie Wołkow, wydalony 
ssostał z uniwersytetu, kilku skazano na karę aresztu, 
innych zaś pozbawiono stypeudyów uniwersyteckich.

"ania żydow ska. Chronika W oschoda  za­
znacza pogłoskę, że baron Hirsch nosi się z zamia­
rem nabycia wyspy Krety i utworzenia na niej ko­
lonii żydowskiej, do której skierowanoby całą emi- 
giacyę żydów ze wszystkich krajów Europy, w miej 
see wychodżctwa do Argentyny. Chronika  dodaje 
że na Krecie emigranci byliby niezależni od innych 
narodowości, a z czasem mogliby utworzyć samodzielne

od 1— 2 Ludw ika B rasonowa; od 2 — 3 Stanisła
wowa hr. T arnow sk a; od 3 — 4  Julianowa Ponm- Radolfsheim , do zaw ieszenia

od 7 - 8  Sobiesław ow a Gawrońska. |r z ą d e k , czynnie

W  W i e l k ą  S o b o t ę .

Od godz. 8 9  Jozafatowa Z ielon ack a; od 9 1 0 . Rnns„„r/enia na morze paroWca towarz.

S k u t e f e  n a o c z o p ę d E s y !
Przyjemny smak! Lekka strawnośe!

D o nabycia w  handlach wód mineralnych lub
w D yrekcyi zdrojów  S a lva tor  w P re sz o w ie .

(701 3-20)

B T ą j i e p g z e  M a s i o n a
są zaw sze do nabycia w  znanej ogólnie firmie

E d m u n d a  M a u t l i s i e r a
dostawcy w ielu  dworów zagrań, w B udapeszcie . 

Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 
która Starała się  przywrocie po - 1  le i że st05ując sie do niejednokrotnie wyrażonego zy- 

uderzono. Policyanci zmuszeni I Czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 
j  ~  - 1 pierwszy obszerny i bogato lllustrowany (523 34-)

Cennik polski
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.

byli do użycia broni. K ilka osób aresztowano. Łzy 
kto nie jest ranny, dotychczas nie stwierdzono. 

Tryest 9 kwietnia. Wczoraj odbyła się  uro-

w e
Stanisław a W oysym  A ntoniew iczow a;
Stefanowa
korska
Elżbieta

-  ®r? w ’od 6 — 7 Faustynow a Jakubow ska

angie’

właściwym sobie humorem bawił i rozśmieszał. Przez B rasonow a; od 6 —7 f  austynowa  
pewien czas był reżyserem operetki. Specyaluością j od 7 — 8 Sobiesław ow a Gawrońska. 
Skalskiego były też kuplety o"

Wilde Iz  zamiłowaniem układał, b. p.
państwo pod opieką mocarstw europejskich. ■ ~ . . ”kuDjety okolicznościowe, któref i f L r  ufilrip ełnńnv nowelista i dramaturg I Skalskiego byty tez aupieiy unuuwuu^ ,

O skar W ilde,  głośny nowelista 6  umiłowaniem układał. Ś. p. Skalski chorym był

o potwarz, ^ - • W ildemu, że |w aczk ę lwowskiego teatru i dwoje dzieci. Pogrzeb
'  I • ____ t.. „ rm «nn>nłlri £i

Dział ekonomiczny, i dla dobra ojczystego handlu.
B u d a - P e s x t  9 kwietnia. Ostatnie wiadomo

Lwo-  ̂  ̂ - ' 1 i ? -
spra’ 
rząd

, . , Hotel Europejski
matka chrzestna, m oże dokonać obrzędu nadania I L w ow ie  —  P la c  M aryack i)

ogranicza i ae się do zaznaczenia, że I na 'cmentarz Łyczakowski. I nam dnia 8 b. m.: (X )  Jutro odbędzie się  w e Lwo- mDniem> Zachodzi obawa dalszego wzbierania w ó d ;
sprawozdania, ogr ją  ę^ niewinnym. _  _  Władysław Kornel Z i e l i ń s k i ,  autor Mono-1 je x x n  zw yczajne walne zgrom adzenie ak cyo -l fan pogody niepom yślny. W iele m iejscowości jest
rząd uznał margrab g H  ̂ J  Ł T,„hlina“. oraz innvch Drac historycznych i po-1 o-alioviHlfiop-n Ranku hredvtowego. Zam-1  „u . oo łnoAzno. Poziom  wód CisyWvrnk ten rzucił ponure światło na zboczenia oby- grafii Lublina*, oraz innych prac historycznych i po- narya8ZÓW galicyjsk iegoB an ku  I załanych; szkody są znaczne
cza owe którym ulegał Wilde i pociągnął za sobą dróżniczych, zmarł wczoraj w Warszawie, przeżyw-1kuięcie rachunków tej instytucyi za rok 1894 w y -1 ))od S zegedynem przeszedł^ najw yższy stan
uwięzienie dramaturga. Wszystkie teatry an g ielsk ie |szy  lat 59. ' ' ’ =
wykreśliły Z repertuaru sztuki Wildego

jak i

A lbert Szk ow ron  i S p ó łk a
wł. hotelu Europejskiego.

P o k o j e  o d  8 0  c l .  p o c z ą w s z y .

M ieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

g l e p e r t r a a r  i n i e j s f e t e g ®
w  H r a l c f t w l e .

We środę 10 b. m .: M adam e Sans G ene, korne- 
aktach W. Sardou.

Najbliższa nowość: Ł o trzy c a , komedya w 5 ak-

—  Eugeniusz P lon, główny przedstawiciel znanej 
apótki wydawniczej i drukarskiej pod firmą Henn 
Plon Hourrit et Comp., zmarł w Paryżu, przeżywszy 
lat 58. Nakładem tej firmy wydane zostały nnędzy 
innemi: Historya Cezara, napisana przez Napoleona III, aya 
Zbiór allokucyj Leona XIII, oraz wiele dzieł, dyplo- Najbhi 
matów pamiętników jenerałów i oficerów z czasów |tach Kazimierza Zalewskiego 
pierwszego cesarstwa. Rodzina Plonów oddawna zaj­
muje się drukarstwem; pochodzi ona z D anii, zkądj   Dn;a 3  kwietnia po rannym deszczu dość po
wysiedliła się do Holandyi, a od 200 lat; ©siadła na I termometr od + 2 1  doszedł do + 1 0  2 C.
stałe we Francyi. Eugeniusz Plon podrożował wiele> Barometr wyszedł wysoko; o godz. 7 rano dnia 9 
po Niemczech i Danii i ogłosił drukiem kilka ° zieł I kwietnia Btan jeg0  był 748 4 mm., termometru 4-2-3  
o Thorwaldsenie, Benvenuto Cellinim, Leonie 1 Pom-

kazuje zupełnie zadawalniające rezultaty, co tem I dotąd skonstatowano. W oda podnosi s ię  ciągle. I przy jmuje w szelk ie roboty rzeźbiarskie po bardzo
bardziej zasługuje na uw agę, że w ynik ten za- J — “ " l ™  ' 1  u

Bank jedynie i w yłącznie bieżącemuw dzięczą Bank jedynie 1 .  _
interesowi bankowemu, który mimo z dniem  każ 
dym wzrastającej konkurencyi, dzięki stałej swej 
klienteli, c iągle na tej samej utrzymuje się w y ­
sokości. B ilans za rok 1894 nie obejmuje z y ­
sków z przeprowadzonej w roku 1893 konwer-

. .  . _  V  . .  . .  1   4  ft  /  D  a m I t  k a K o

Utrzym anie tamy w ym aga nadzwyczajnych w y sił­
ków. R zeka Marosz wezbrała w sposób w znieca­
jący poważne obawy. „ . . .

Berlin 9 kwietnia. Potw ierdza się  doniesienie 
dzienników, że cesarz Franciszek Józef ma w ziąć  
udział w manewrach jesiennych  koło Szczecina. 
Termin wyjazdu i długość pobytu cesarza m e|

przystępnych cenach.
U lica  D ietlow ska  N r  89  w  K rakow ie.

peo Leonich. .
—  Ile P aryż  konsum uje. Co w ciągu jednego roku 

pochłania głodna paszcza miasta tych rozmiarów 1 wy­
magań co Paryż, odpowiada nam statystyka z r. 1892, 
świadcząca, iż w przeciągu dwunastu miesięcy stolica 
Francyi wypiła 4 ,619 .000  hektolitrów wina, 167.000  
hektolitrów czystego alkoholu i likierów, 219.000  
hektol. cydru, oraz zapotrzebowała 3 7 .0 0 0  hektol. 
octu i milion Bto tysięcy kilogr. oliwy. Tyle co do 
płynów. Pod względem zaś stałej żywności znajdu­
jemy poważne cyfry 160 milionów klgr. mięsa z rzeźni, 
25 milionów klgr. wieprzowiny, półtrzecia miliona klgr. 
wyrobów masarskich, 27 milionów klgr. drobiu, 4 l/2

Cels. Wiatr południowo-zachodni.
W e środę dnia 10 kwietnia: św. Er.echiela proroka.

syi 47^%  listów  zastawnych na 4°/0. Bank zobo- j e8ZCZe oznaczone. Natom iast n ie została po­
wiązany umową, zawartą z Bankiem dla krajów ko-1 tw;erdzoną w iadom ość, jakoby cesarz W ilhelm  
ronnych wspólni© do nabywania w szystkich 4  lQ I przesz}0j soboty w ystosow ał z pokładu statku „Ho- 
listów zastawnych, jak ie ga licyjsk ie Towarzystwo benzouern« depeszę do cesarza Franciszka Józefa, 
kredytowe po koniec roku 1897 em itować będzie I j? j» iec lr ic !a s i? iiB i 9 kwietnia. Ks. Bismarck  
uważał za w skazane zysk i te trzymać jako re- 1 przyj mował wczoraj nauczycieli w yższych  szkół 
zerwę całego interesu, którego rachunek właści-1 pragkieb> Bismarck podniósł w  swojej przemowie, 
w ie dopiero z końcem  roku 1897 zam kniętym  zo - | że n j c  n , e  można osiągnąć bez poprzedniej pracy 
stanie. Jakkolw iek ilość wydanych po koniec aauczycielj nad w ykształceniem  dzielnej młodzie-
m m  __   T'.̂ TTTovr#vTc+tx7n trrp.Hvt.nWfi Ziem- .   ™ v.iarnfi

0 litość i materyalną pomoc!
uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i  m atka staruszka po zmarłym  
nagle ś. p. S tanisław ie W ojnarskim , dyetaryuszu  
Magistratu, który pozostaw ił sw oją rodzinę w naj­

w iększej nędzy.
Ł askaw e datki dla tej n ieszczęśliw ej rodziny 

przyjmuje p. S. D em biński w Bazarze krajowym  
w K rakowie przy u licy św . Anny.

Kwesta Wielkotygodniowa.
W  kościele X X . Z m artw ych stan ia  Pańskiego.

W  W i e l k i  P i ą t e k :
Od godziny 9 — 10 Stanisław ow a hr. Tarnowska; 

od 10— 11 Marya i Anna hrabianki Szembekówne; 
1 1 — 12 Zofia W ołodkow icz; od 12— 1 Berta

m i l i o n a \ l g r 7 7 y b 7  bliskć> 8  milionów ostryg, przeszło I R akowska z córkam i; od 1— 2 Zofia z Ściborow-

1894 roku przez Towarzystw o kredytowe ziem  
sk ie 4 %  listów  zastawnych przew yższała o w iele  
kwotę przewidywaną —  mimo stagnacyi, jaka  
w w iększej części roku 1894 w sprzedaży papie­
rów lokacyjnych panowała —  prawie w szystk ie  
objęte 4 %  listy  zastaw ne w ostatnich m iesią­
cach roku zeszłego i w  dwóch pierwszych m ie 
siącach roku bieżącego wysprzedane Z08tały- 

Ostateczny w ynik  rachunkowy za rok 1°94  
przedstawia zysk  w kw ocie 1 5 1 9 4 0  złr. 5  ct., 
z którego proponuje Rada nadzorcza w ypłacenie  
dywidendy w kwocie 15 złr. od akcyi, z pozo­
stałej zaś reszty, po w ydzieleniu kw ot statutemT^milionów klgr. masła i 237a milionów ja j .'Wszystko Iskich K niaziołucka; od 2 — 3 z hr. Bademch E. ^   ̂ „„„  _rfł ,  rn n n n  , . . ,

to osolono 17 milionami klgr. so li, na deser spoży-JT olłoezkow a; od 3 —4  Zofia L ipkow ska; od 4 5 na tantien)y przeznaczonych, 5 0 0 0 0  złr. przenieść
-- - -   ■ 1------- • ” , Z akrzew ska; od 5 — 6  N atalia hr. T y sz k ie w i-jdo nadzwyczajnej rezerwy, 5 .000 złr. do rezerwy

Ł * °  ~~l gmachu bankowego, resztę zaś przenieść na ra
smakosze Iwaias blisko 15 milionów klgr. winogron, 1 —     j  - - . c, ,

ajedli d» 107.000 klgr. trufli; ser się przedstaw ia|czow a; od 6 — 7 K lem entyna hr. Szem bekowa.
w imponującej cyfrze 6  milionów klgr.

A mimo takiego zaprowiantowania stolicy, iluż 
w niej znalazło się biedaków, którzy ałbo się do syta 
nie najedli, lub nawet z głodu pomarli!

  Nekrologia. Dnia 9 marca b. r. odprowadzono
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki śp. Konstan­
tego P i l i ń s k i e g o ,  właściciela Tarnowca pod Ja-

W W i e ł k ą  S o b o t ę :
Od godziny 9 — 10 Anna hr. Ł ubieńska; od 10 

Ido 11 Marya i Anna hrabianki Szem bekówne; od 
11— 12 Zofia W ołodkow icz; od 1 2 — 1 Berta Ra- 

jkowska z córkam i; od 1— 2 Kamilla z K ieniew i­
czów M ikulska; od 2— 3 z hr. Badenich E . Toł- 

od 3 _ 4  Zofia L ip k o w sk a ; od 4 —5

chunek zysków  i strat roku bieżącego.

Telegramy własne „Czasu.a

Lwów 9 kwietnia. D ziś o godz. 12 w połu-

 ___ nieszczęśliwy kaleka, litograf,
ży. N auczyciele rzucają w serca m łodzieży ziarno I ktdry kończył swój zawód w Wiedniu i został pora-

.. . . .  • J nAónTftidfAD*!! I . im__  i„1. t X.  ̂A /ł mAnh niń nnil R7.P.7.&miłości ojczyzny i dają podstawę późniejszego  
zrozumienia politycznej sytuacyi. Bismarck w spo­
mniał dalej także o kobietach, które w dzieciach  
już w  m łodych latach pielęgnują m yśl narodową

. i t ?__ • „i_:   Kwło nowa?!

żony paraliżem tak, iż od dwóch lat nie opuszcza 
łóżka, znajduje się w rozpaezliwem położeniu, gdyż 
niema żadnych środków do życia. Zwraca się zatem 
do litościwych i szlachetnych osób o łaskawe współ-

najczulsze podziękowanie.
Łaskawie na ten cel ofiarowane datki przyjmuje

14ur§ krakowski.
Kraków 9 kwietnia.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

płacą:
130 50 

59 50 
9 64

żądają: 
131 50 

60 — 
9 74

ełem. Podając krótkie wspomnienie o jego życiu, pra- loczk ow a, oa ó  J  £ 0 “a + * I \  T vszk iew i- dnie odbyło się  w alne zgrom adzenie akcyonaryu- 
I L  oddać cześć należną pamięci zmarłego; piszą M. Z akrzew ska; od 5 - 6  Natalia hr. ly sz h ie w i |Q m e Rank°  kredytowego nod Drze-

zasem nekrologi ludziom bez wielkiej wartości m o-lczow a; od 6 - 7  Klem entyna hr. Szem bekowa.
^ . i»14m milorroń OralnejT jakże tu o takim milczeć?

Śo Konstanty Piliński, urodzony w r. 1825, był 
BVBsm Stanisława i Henryki z Jordanów Stojowskick. 
Po ukończeniu W domu 6 klas gimnazyalnych, uczę­
szczał na -filozofia* we Lwowie, po odbyciu zaś

W  kościele św. M arka.

W W i e l k i  P i ą t e k :
Od godziny 9 — 10 Marya Bernacinska;ernacmsKa; od lO | ^ e “ rady’ zaw'iadowczej z czynności banku 

od 11— 12 Edmun-     ropknnkńw r 1894. 7  v . \

8zów galicyjskiego Banku kredytowego pod prze 
wodnictwem w iceprezesa rady nadzorczej, Dra 
Piotra Grossa. Ze strony rządu był obecny star­
szy radca skarbowy Dr Zubrzycki; na sekretarza  
powołano p. Edwarda M arynowskiego.

Zgrom adzenie przyjęło do wiadom ości spraw o-

2 -letniego kursu filozofii, »dał się do Wiednia, gdzie do 11 doktorowa S m o liń sk a ;o d  ^ 1 d1 2 \ dmUnd „dzieliło absolutory urn z rachunków r 1894. Z zy- 
pozostawał około dwóch la t, studyując na wydziale doWa R óżycka; od 1 2 - 1  Anna Brandow ska, od l ^  w yznaczono p 0  15 złr. od akcyi tytułem dy-pozostawał
prawniczym

ikoio awocu u**, I . “ —  J 1 s tów  wyznaczono po ™ -j
^’Ł o  L i d e n d j ,  CO p r z e d tó w ia  ! V A  od  , to

padki r 1846 z powodu których przez jeden rok 3 — 4  Anna F reege; od 4 —5  ks. Julianowa Ło- 
w  wiezieniu w’ Wiedniu pozostawał. Po dojściu do dzia P on iń sk a; od 5 - 6  hr. ordynatowa Miero- 
pełnoletuości w r. 1849, objął śp. Piliński opiekę nad szew sk a ; od 6  do 7 profesorowa Halina B ran-1

Od 
do I

rodzeństwem, oraz administracyę ojczystego majątku dowska, 
Tarnowca. Choć uzdolnieniem i  zamiłowaniem więcej 
posiadał warunków do pracy czysto-umysłowej, zo 
stawszy rolnikiem, oddał się dusz$ eał^ temu zawo 
■dowi, a wśród ogólnych utyskiwań na złe czasy, on 
jeden, czy talent miał większy, czy „gwiazdę, ao 
że gospodarowaniem racyonalnie postępowem war o 
majątku powiększył.

Na r. 1850 przypada jego ożenienie z Maryą Ro- 
merówną. Powiadają, że rannego wstania i wczesnego 
ożenienia nikt nie pożałuje. Śp. Konstanty Piliński

Do rady zawiadowczej wybrani zostali ponownie 
pp.: ks. Adam Sapieha, hr. M ieczysław Borkowski 
i Dr Zdzisław  Marchwicki.

Do w ydziału rew izyjnego pp.: Teobald Sem ilski, 
Dymitr K oczyndyk i hr. Mikołaj W olański.

P e t e r s b u r g  9 kwietnia. Gubernator wołyń- 
ski w yjaśn ił, że w  gubernii w ołyń sk iej, mającej 

sk a; od 1 2 - 1  Anna F reege; od 1 - 2  E u gen ia |p rzew ażn ie  charakter r o ln ic z y ^ ^ o b ^ n e g o j z a s u

Główną ozdobą n iem ieckiego ludu była zaw sze I czncie i ofiarowanie jakiegokolwiek wsparcia, za które 
m iłość prawdy. Nad tą m iłością prawdy czuwają i 8ercem przepełnionem wdzięcznością naprzód już składa 
także nauczyciele , podczas gdy w  szkołach fran- —s«
cuskich, jak przekonano się  sw ojego czasu w  W er­
salu z zeszytów  szkolnych d z ie c i, wpajano w  mło-1  Administracya Czasu. 
dzież kłam stwo i krzewiono od najm łodszych lat 
pychę. W końcu w yraził ks. Bism arck nadzieję, 
że zorza w ieczorna, spoglądająca na schyłek  jego  
żyw ota , jest także zapow iedzią dobrych dni dla 
nauczycieli i dorastającej m łodzieży.

P a r y ż  9 kwietnia. W  Izbie w niósł depnto 
wany Perrier interpelacyę w  sprawie kradzieży  
dokumentów wojskowych na dworcu kolei w Cham- 
bery. Perrier zażądał, aby Sabaudya uwolnioną  
została od niepokojących ją  szpiegów . Minister 
wojny Zurlinden odpowiedział, iż  odnośny doku­
ment nie m iał żadnego znaczenia, pomimo to j e ­
dnak wdrożono śledztwo sądowe. W ydane zostały  
surowe rozkazy, aby odtąd przestrzeganą była i d papi0t opo(L 
najstaranniejsza ostrożność. W końcu prosu m i- 1 f  g, srebrna „ 
nister Izbę, o przyspieszenie załatw ienia ustaw y I j |  ^  4®/. złota^

°  Ś S a  9 kwietnia. Trybnnat kaeacyjn,
odrzucił apelacyę p. Joniaux od wyroku, sk azu -1 ..................
acego ją  na śmierć. , . .. I S aP°!f oay

C h r y  s t y a n i a  9 kw ietnia. W edlug dziennika I • • « • • • •
Verdens-Gang, zażądano dla nadzwyczajnego bu-l — - 
dżetu m inisterstwa w ojn y , natychm iastowego u- n
chwalenia kredytu w  kwocie 3 do 4  m ilionów I .
koron na zaprowadzenie ulepszeń m onitorów, n a l L ^ y
kupno szyhkonośnych dział, oraz na tym czasow e UsposobierJe gśeić;*: wyczekujące, 
ukończenie robót fortyfikaeyjnych w  porcie T ons- 9 kwietnia.
berg. Dalej ma byc w staw ione w  budżet /4 m i-i

od 1 0  
Żakrzew-

W W i e ł k ą  S o b o t ę
l godziny 9 — 10 Marya Bernacińska;
1 doktorowa Sm olińsk a; od 11— 4 2  Z 

s s a ;  od 12— 1 Anna F reege; I r8tdeie""tylko_ jedna n iż sz a ’ szkoła gospodarstwa

od 6 —7 z Chrząszczów Józefa Skólska z córką! ścianom, wytworzyłoby kontyngens obznajmionych 
Iz przedmiotem dzierżawców i zarządzających ma-

S K V R S A . T * L K « I L W r a C J a ia B .
W £®4esk 9 kwietnia. 2 g. 80 saśa. po południu.

n101 61
101 70 
123 5 .) 
101 35 

1103 
403 60
122 25 

9 68 
5 73

59 76 
99 40

123 40 
162 60
83 90

Aagiobsnk............
Union.....................
Bankvereia . . . .  
Łkoyo Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
a „ iwowsko- 

easmiow. 
„ „ pdtucŁa. .

Eibethal  ............
Nordbthn . . . . . 
Btaatsbahn . . . .
Alpśn . . . . . . . .
lisey® .
a®fela. . . . . . . .

afc*. as.
i ? r  26
834 — 
164 —
286 10 
223 —

332 — 
118 25 
310 H I  
3670 

444 62 
86  3 j  

246 50 
130 75

liona koron na zmiany fabrykacyi bezdymnych | ^ t a o | ^  . 
no nmnndnrnwame wojsk i  urzą-1nabojów, oraz na umundurowanie w ojsk  i  urzą-1 

dzenie przystani okrętowych. N adzw yczajny bu­
dżet wojenny ma być w  tym  roku o w iele w iększy  
niż k iedykolw iek  przedtem. .

Londyn 9 kwietnia. N a wczorajszej radzie 
gabinetu przewodniczył lord Rosebery.

P o r t - L o u i s  9 kwietnia. W skutek nieporozu­
m ień, jakie zaszły pom iędzy krajowym i a  cudzo-

Bsnkuotv vos. 
Krótka Warszawa.

167 4H 
167 35 
219 65 
219 45

4l/**/« Listy polskie 
Renta włoska . . . 
ik c . auatr. kred. . 

j u ltimo Ruble . . .
‘248 10 
219 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ichał Chyliński.
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CZAS z Środy 10 Kwietnia 1895.

S  NAKŁADEM
§ Księgarni Katolickiej
|  Dr Wład. Miłkowskiego

w  'Krakowie (547 5-)
wyszły świeżo:

spowiedzi.
Cena egzempl. 2  C t ,  100 egzempl. 
1  Z l r .  5 ©  C U f . ,  —  z przesyłką 

1  z ł r .  © 5  c u t .

I

Pti. Kohn,
lekarz i lionorowy obywatel 

miasta Limanowy,
przeżywszy lat 80, zmarł w Krako­
wie dnia 6go kwietnia 1895 roku.

O czem zawiadamia Znajomych 

(856) liodzin a .

B racia  T ercy a rze  ś t  F ran ciszk a  
zak ładu  Brata A lberta

polecają Szanow. Publiczności gotowe 
m e b l e  g i ę t e  — oraz przyjmują 
zamówienia 1 wszelkie r e p a r a c y e  
takicli mebli. :— L o k a l  znajduje się 
przy ul. K r a k o w s k i e j  pod L. 47 
na Kazimierzu. (877-1 6)

a  Paulo.
W tych kilku miesiącach, w których się zaj­

mowała panna K. szatnią św. Wincentego a Paulo, 
dano kaftaniczek, koszulkę bez rękawów i pod­
szewkę pod kaftan, całe ubranie i buty od W. 
X. P., także całe ubranie od W. P. J. B. Jedno 
było zapytanie, co i jakie rzeczy się przyjmuje, 
a na to była dana odpowiedź. Z gardeioby, jaką 
dali hr. D., było to przed kilku laty, nosił sie­
rota po ich klucznicy i drugi chłopczyk, krewny 
panny K. Jeżeli kiedy panna K. coś moją ręką 
dała, to swoją pracę, mianowicie suknie i* bieli­
znę częścią szyte przez nią, częścią odbite ży­
dom kupując za tęsamę cenę, którą żydzi dawali. 
Panna K. kupowała, bo potrzebowała dla swoich 
krewnych. — Pozostałe suknie męskie, z któ­
rych dzieci wyrosły, dawała panna Towarzy­
stwu św. Wincentego a Paulo, damskie zaś do 
szkoły w Chrzanowie; drobne rzeczy jak bieliznę, 
sukienki, zabawki, książeczki rozdano prywatnie. 
Te pozostałe rzeczy były własnością panny K.

(845)

ZAWIADAMIAM
panie Uospoilynie i odbiorców, iż bar- 
szcze zdrowotne filtrowane według recepty Wiel. 
k«. SAneippa sporządzane, t. j. burakowy, 
owsiany i żytni w sk lep ie  p. Knapowskiej przy 
ulicy B asztow ej L. 19, w ięcej sp rzedaw ać s ię  nie 
będą i takowe z dniem 1 kwietnia br. sp rzedają  
s ię  w yłączn ie  w moim, nowo otwartym, sk lep ie  sp o ­
żyw czym  pod „P aw iem “ przy ulicy św . Jana, L. 30 , 
i w budce z napisem przy placu S zczep ańsk im .
W sklepie moim oprócz barszczów dostać mo­

żna świeżych artykułów spożywczych, a miano­
wicie: Wybornej śmietanki i mleka dworskiego 
po 9 ct. litr, miodu lipcowego, marmulady, kom­
potów, marynat, śledzi szkockich, serów, owo­
ców itd., rydzów, ogó.ków, kapusty kiszonej po 
12 ct. klg., ziemniaków doskonałych sypkich kg. 
po 3% ct. (850 l-lo)

M a rya  P a ry l.

l i i i  l i i i  I W  Przy plantach położony, JmW 1V_M . 12 łat wolny od podatku, 
z wielkim komfortem zbudowany, z ogród­
kiem, bardzo dobrze się rentujący, jest 
z powoda zamierzonego wyjazdu pod bar­
dzo korzystnemi warunkami do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość przy ulicy P i j a r -  
s k i e j  pod L. 3, w oficynie na I. piętrze.

(855-1-12)

H. Fritsch i
DOM HANDLOWY £

w K rakow ie, Mały Rynek,
właściciel szlachet. winnic 

w Szegi przy Tokaju,
POLECA:

WINA WĘGIERSKIE, 
austryackie, reńskie, i

ifrancuskie.
oraz JP. (876-1-3)

H e rb a ty  ch iń sk ie
w wyborowych gatunkach 

po  cenach umiarkowanych,

——— ———
Fabryka spirytusu i drożdży 

r o l n .  f a b r y k  a k c y j n y c h  
w  M a i i r . - A e i i s t a d t

poleca swoje nader s i l n e  i t r w a ł e

drożdże
w 3 gatunkach po najtańszych cenach 
do każdej stacyi pocztowej i kolejowej. 
Oferty poszukiwane dla składów i zastęp­
ców. — Adres depesz: żuckerfabrik  
maliriseli-HeustatU. (826-1-12)

Czcionkami Drukarni „C*aau.“

T E A T R  J ł  MIEJSKI i
w K ra- I I P  kowie. g

We środę 10 kwietnia 1895 r.
po raz dwudziesty czwarty:

M A D A M E  S A N S - G E N E
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou 

i E. Moreau.
Początek o godz. 7 , koniec o 1Q  wiecz. 

„  Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem. 

ia tsm m m sm m rn m iim M im m im m m m m

W dobrach Wysockich
s a  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

n a  1 2  l a t :
z dniem 1 lipca 1895 r . : dwa folwarki, 
z dniem 13 marca 1896 r . : młyn tu r ­
binowy o 3ch kamieniach z 7 parami 

walców.
Zgłoszenia do Z arząd u  dóbr Wy- 

sock  p. Surochów . (878 i  3)

81

/ * a g i o n a \
Buraków

pastewnych
Oberndorfów
Eckendorfów
M a m u tó w

oraz
Marchwi pastewnej 

Saalfeldskiej:
i

Ćwikły
św ieże i rasowe

po dotychczas niebywale
n is k ic h  c e n a c h

tudzież
tegoroczny prawdziwy amery­
kański K oński ząb choice 
quality również po zniżonej cenie 

polecają (873-1-3)

SZARSKI i SYN
(dawniej STANISŁAW FEINTUCH)

w  KRAKOWI E „ S z a r a  K a m i e n i c a .11iX

I ł !  0 ®  tk  w średnim wieku, z domu
W E ®  ffl® I& l obyatelskiego, uzdolniona 

we wszystkich ręcznych robótkach, umiejąca po 
polsku i po niemiecku, poszukuje posady jako 
towarzyszka podróży do dwojga starszych osób.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się przesyłać pod 
lit. łłf. M . poczla U r a k ń w .  (746 2-2)

Fabryka cukrów A. Nowińskiego
W KRAKOWIE PRZY ULICY BRACKIEJ POD L. 5,

poleca
B ft  j j ^ f i  °d 5 cent. do 1 złr. —  pisanki od 5 cent. — wszelkie 

M lIB H  cukry i kwiaty po najniższych cenach. (858-1 A]
I ^ s a f - w w i ^ l s s a a B y  w y h Ó B * .

i r  a r  a  ś w i ę t a  " * f
POLECA SIĘ Ł

Piwo Skawińskie Albina Kollorosa
K l i g p d i r t o w ® ,
1 3 m * c o w e 9

(875-1-4)

W Krakowie główny skład przy ul. Floryańskiej L. 20, 
filia przy Placu Maryackim L. 3.

( * )
ITylko p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  

k a m ien ie  w oprawie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P AZ Y ,  MOLDAWITY,

A G A T Y  itp.
C ZE SK A  A J E Ń C Y  A 

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukienn icach
Nr. 17. (793-87-)

J. FEDEROWICZ
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Największy wybór lamp po cenach bess konknrcncyi tanich.

W. BAZES
w  H r a l i o w i e 9 I ly n e l*  g ł ó w n y  Ł . 8 5

(K B Z Y S Z T O  FOR Y)

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friedr. 

Siemens^ w Neusatłi-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

bogato zaopatrzony skład l a m p ,  Ś w i e c z n i k ó w  i p a j ą k ó w  z pierwszorzędnych firm 
zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wyhór obecnie tak'ulubionych l a m p  S t o j ą c y c h  
(Sttinderlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, tańszych niemal o 50% jak

z wiedeńskich fabryk.
Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do naj ozdobniej szych 

przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas towarów słu­
żących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

JO szklanek gładko E/§ « ip nożyków z trzonka- Of| p 
szlifowanych - - wt1 mi m alolikowem i . " 9  u.ini m ajoiikowemi

Garnitur stołow y z fajansu francus. 
albo porcelany, z deseniem , zawierający

40 sztuk zł. 14
12 profitek

gładkich 36 g.

Garnitur do mycia z fajansu francu­
skiego albo drezdeńskiego

zł. 3-20

ip  muszli prawdzi- 
IL  wycia do GB « 
pasztecików

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nemi, nie zmywaj ą- 

cemi się:
płytki. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

ip  płubanek  
kolor. ‘f£4-8Ó|

O a r n i t u r  z  s z k ł a  c z y s t e g o  z  o b ­
w ó d k ą  m a t o w ą ,  z a w i e r a j ą c y :

1 2  szklanek do wody,
1 2  kieliszków do wina,

1  karafkę na wodę,
1  karafkę do rumu,
2  kieliszki do wódki, zł. 3-20

ip soluiczek Gn « 
m ałych . ©© w.

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało­

ści z ł’. 2 * 6 4 .

|P  rzniętych pod- 
stawek p.7G n  

noże i widelce

1 stolik  bambuso­
wy z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, z ł. 3*50.

© arnitor stół. porc. z deseniem  
niezneywającym s ię , zawierający: 

1 2  talerzy płytkich,
6  „ głębokich,
© „ deserowych,
1  półmisek długi,
1  „ okrągły,
1
1
1
1

salaterkę, 
kompotierkę, 
sosierkę, 
wazę, zł. 6-40

Urządzenie kuchenne zawierające 1 . 0  
sztuk, między innemi:

1 m łotek  porcelanowy,
1 w ałek  „
1 c e d z id ło  ^ .  z |_ 3 .g Q

Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym  deseniem , zawierający:

6 filiżanek,
1 cukierniczkę,
1 miecznik, —1 G.Qfl
1 czajnik, L\u u  OU

Przy zakupnie wypraw oraz nrządzeń hotelow ych i restaura­
cyjnych odstępuję rahat; rów nież udzielam  na w ypłaty osobom mnie 
znanym hez doliczenia nadwyżki. jp. (464-14-20)

Największy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanich.

Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

s

i

PODZIĘKOWANIE.
Ze szczerem uznaniem, ażeby wszyscy 

cierpiący na dyspepsyę w wysokim sto 
pniu, nerwowe osłabienie żołądka, uczu­
cie bojaźni i przykre usposobienie znale­
źli także pomoc, polecam p. Henryka 
liOvie w JDreznie, Frauenstrasse 
1 4 . Przedtem przebyłam daremnie różne 
leczenia, dlatego dziękuję mu najserdecz­
niej, że wybawił mnie z tych okropnych 
cierpień. (851)

Adamsfreiheit w  Czechach 11 marca 1895.
E m m a E u fł .

Panna
uzdolniona w krawiecczyznie i białem szy 
ciu, poszukuje stsłej posady od Igo Maja. 
Adres : Marya Berghausen u P. 
P. Fischerów w Krakowie, Ry­
nek Ł. 30, linia A—B. (797-2-3)

C o g n a c  s t a r y ,
Likiery, R osolisy , Starkę  

s ła w n ą ,  l P # “ Wina w ęg iersk ie ,  
austryack ie ,  francuskie  i h i s z ­
p a ń sk ie ;  Rum i A ra k , Miody 
zn ak om ite ;  w s z e l k i e  towary  
kolonialne i korzenne, Kawior, 
Ś led z ie  wyborne, różne  Mary­
naty —- w sz y s tk o  jak najtaniej

p o l e c a  (790-3-6)

H A N D E L

Edmunda  K l i m k a
w Krakowie, linia A — B.
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NAJWIĘKSZY SKŁAD
mm&Łym. d o  m ijm m

(w y łączn ie  sy st. Singer®)

J iz .  Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
Nr. 2.5.(521-158 ;.

Na wypłaty od 2 8  z łr . wyżej, 
gotów ką a 10% taniej.

Elektrohomeopatia, " S S S S S r i
poradę pod Ur. II. 1*. Lwów poste re ­
stante. Dołącajć marki na rekomen­
dowaną odpowiedź. (486-9 9) |

Przy z l a j p j  ę w iośn ie
zawiadamiam Szanowną Publiczność, j$ 
na żądanie z a k ł a d a m  ogrody, parki 
i skwery, oraz w y k o n y w a m  projekta 
na takowe. O b e j m u j ę  urządzenia wio- 
senne ogrodów; jauoteż d o s t a r c z a m  
potrzebnych drzew, krzewów, róż, rozsąd­
ków i t. p. po cenach jak najniższych.

Józef Zamorski, (661-7-8) 
OGRODNIK ARTYSTYCZNO-HANDL.

Półwsie Zwierzyniec Nr. 24.

P roszę  czy tać!!
Rowery angielsk ie sprzedaje firma Franciszek 
Albin w Podgórzu pod korzystnemi warun­
kami na spłaty; m aszyny roln icze, lokom obile, wagi, 
młyny, m aszyny do borowania i szyc ia , m agle itd. 
itd. — Rćwnież mąkę kościaną i  sztu czn e  nawozy  
z fabryki Pyrkosza w Raciborzu sprzedaje i upra­
sza o wczesne zamówienia, aby każdy odbiorca 
mógł być na czas obsłużony. (742-3-10)

N a  ś w i ę t a .
Zamówienia na cinsta, wędliny, jakoteż 

na „kompletne święcone4* od 12 aż do
100 złr. przyjmuje SBarząd dworu Putia-
tycze, poczta Sądowa Wisznia. (718 6-6)

A A. A -A. .A. A. A. ^

HANDEL WIN
JP. pod firmą (655-5-6)

J. Gralewski
w Krakowie,

ul. Grodzka l. 44.
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry­
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki francus­
kie, oraz wystałą śliwowicę syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 

umiarkowanych.
Lokal świeżo odnowiony.

Cenniki bezpłatnie.
■y y .  y y y f ł ? y y y

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche łnb mo- 
kie, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
:az zasiana trwa kilka lat. Jeden  honee wraz 
z workiem kosztuje I  nJr. w. u L  przy zaku­
pnie naraz lo  korcy dodaje się korzec bepła- 
fnie. Zamówienia uskutecznia J . Hulslewicz, 
skład nasion w Bochni. (3 9 4 1 7  20)

Restauracya Aleksandra
KRAKÓW, HOTEL SASKI,

przyjmuje z a m ó w i e n i a  na Ś W I Ę T A  W I E L M A A O C H I J E
na wyroby pasztetowe w cieście, jędory faszerowane truflami i kaszta­
nami, rulaay, auszpiki, galantyny i inne artykuły. Powyższe artykuły 

bedti w piątek wykońezone, gdzie je można nabywać.
0  w c z e s n e  za m ów ien ia  u p ra sza  s ię .

R e s ta u r a c y a  A le k s a n d r a  przez obydwa dni
św iąteczne otw artą hędzle. (872 2 4)
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PR Z Y  PLACU SZCZEPA Ń SK IM .

Szanownej Publiczności mam zaszczyt polecić wielki wyhór 
c i a s t  wi e l k a n o c n y c h ,  jakoto: BSaliy w arszaw skie  
i podolsk ie. Torty w kilkunastu gatunkach; 
P rzek ład an ce, mazurki, serniki i makowniki, jakoteż 
wielki wybór pisanek i baranków, oraz bonbonierek krajowych 
i zagranicznych.

Wszelkie z..mówien‘a ,  tak w ni'ojseu jak i na prowincyę, 
uskuteczniam natychmiast. (847-2 2)

Adam Roszkowski,
Cukiernia Warszawska.
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Rosyjską Herbatę karawanową
w o r y g i n a l n e m  o p a k o w a n i u  SK B C JIlTSK Ji W A S IŁ E W irS B A  P E R Ł O W A  $
W  M O S K W I E ,  opakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej po cenach moskiew. 

począwszy od złr. i-S O  aż do złr. 1 0 - 4 0  za funt rosyjski, poleca

1 8 .  S z a b l o  W  8 k l  i  Krakowie, Sukiennice Nr. 2 . I
Zam ówienia przynajm niej na 3  funly odsyłam y franko.

S 1 .U O W .IH Y  P K 1 W O S B I W E  T U Ł S W IK  z f a b r y k i  W o r o n c o w a ,  tacki, 
miseczki mosiężne i drewniane, oraz czajniki porcelanowe rosyjskie, po najniż. cenach. 

I ' l l . I I f f l S U I B  F U T R V  l I B E I T O W O - W Ę O I i O W E  w J’a-
ryżu, uznane jako najlepsze przez najsłynniejsze powagi lekarskie Francyi, Anglii, 
Rosyi itd. Poświadczenie Wgo Prof. Ora liorczyńshlego.

9ECPEKM K  K 1 B E X P IE C K G M IE )  S I Ę  « »  T Y P i S l ,  C H O Ł K 1 IY  i wszyst­
kich chorób zakaźnych, przenoszących się przy udziale wody. (796-2-5)

P H O S ąsiS IŁ  A Y T I W I P K I O W Y  i antibacyllusowy „Maignen“, polecony przez che­
mików dla sterylizowania wody do picia i czyszczenia wody twardej z wapna. 

A P 1 K A T Y  MO F I I jT I I O  W A S 1 i  wina, spirytusu, octu, likierów i wódek domowych. 
Cenniki Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku „Maignen11 wysyła się gratis i franko.

P A P I E R  FAYARD etBLAYN
dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj (piersiowe boleści), 
zwiebnieó, ran, oparzeń, nagniotków, odg-nlotków pomiędzy palcami i od­
mrożeń. We wszystkien aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (46-13-18)

W Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.

Do dzisiejszego Nru dołącza sie dla prenumeratorów zamiejsco­
wych: O głoszenie o „Uniwersalnym** T lew - 

uikn patentowanym systemu K w iatkow sk iego.

J M  Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hole! Drezdeński, telefonu Nr, 15, poleca;
B sfdca Drakami Józef Łakociński,

C ena w te d e ń ik le h
(2805 18 1


